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Ceny o g ło szeń i
w tekście (przed IcronJ Mk. 10#

2S Nekrologi .. 50
w  zwyczajne .. 50

drobne za jeden wyraz „ 15
Sa Ceny ogłoszeń należ y rozumieć 
55 za wiersz wysokości l  milimetr 
Ogłoszenia w NiN* niedziel, o 25J droź* 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50< „
C głow uiia pp»y)<jte po um lm ifCiu A<ta»U 

c is t  rac }I o  10 d ro io j.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za

w iadom ienia.
Za terminowy druk o jIm u A  ad mini* traci * 
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W arszawska Rada Zw. Zawodowych (Warecka 7) urządza d. 12 maja b. m. w pią
tek o g. 6 i pół wiecz. w sali To w. Hygienicznego (Karowa 3i) Odczyt dyskusyjny, wy
głoszony przez tow. posła Czapińskiego n. t. „ J ed y n y  fr o n t  p r o le ta r ia tu 4*. 

W dyskusji biorą udział tow. tow.: Daszyński, Bariicki, Perl, Ziemięcki, Ż uław ski, 
Kwapiński, Zaremba, Niedziałkowski, Pużak i Jaw orow ski. 

Bilety są do nabycia w Sekr. Rady (Warecka 7 m. 4) od g. 6 -9  w . Cena biletu mk. 100.

Listy z Genui.
30 kwietnia.

Przeglądając dzieomiSki, przyohodizące z 
kraju, dziwimy się nieraz wiadomościom, 
które -w fflicfe zffmjdrajetriry. Wiadomości z 
pnaed saeśdu czy ośmiu dani bywają prae- 
Madtaooie, nitrin-ódy wtpoest nieprawdziwe. 
Lądy o fakrtaoh. które by4y tylko przypusz
czeniami, dttrrmńemałidarni albo ipopnosto 
pSotkaani 4>ytv potwderadhownie, pBsane pió
rem  „złotym po wodzie4*. GRytoUmfik, raie ma
jąc onśazy, sprawtMarm ipratedzśiwości czy 
prarwktopoduibteńsrtwa tyóh faktów — brał 
je na serjo, iwyprowadMl z tnddh wmoski, 
żył nritetni <w ciiągu dfwuidE&eialSu czterech go- 
cfekn Sim ple cfgy wesołe — wiązały sic 
orgmiczaie z jego ciekawością, z jego tę- 
ekraoitią. budował na nich pałace kryształo
we enadtóiei albo widział przed1 sobą rozwar
te przepaści nieszczęść wszolaikirib," ludzko
ści i narodowi własnemu grożących. Prasa, 
która widzi, jaik trawa rośnie, która ma 
wzrdk. słuch,, paworaiensi© wynłbrzymioine, 
dZit'toiiiikarz:, który widzi niby mikroskop i 
teleskop w jedrao połączone, słyszy niby 
płyta foraogrsłu — prasa-, która- chce pręd
ko informować, musi błędy popełniać, mu
si żyć pozorami i brać nieraz „robaczki 
świętojańskie za latarnie oborskie4*. Pocie
sza ślę, że jej kłaims/twa, n-iedakładniości, 
puste-sądy, ma niewiedzy oparte poglądy — 
żyj®> jak motyle dzień jeden, tytko...

Od' kilku dmij, jak pamiętacie z dlepesz, 
toczą się tutaj rozprawy, dzwoni telefon, 
pracuje aparat Hughes'a (dla- rozmów p. 
Bairtłłoiu z p. Poincarem) — ma temat zwo
łania Rady Najwyższej... Lloyd Georg© 
przestraszył się mowy p. Poi-ncarego (czy 
słusznie można mówić o strachu -pana LL 
G.? Ten uśmiechnięty sportsmen niczego 
chyba nie boi się?) i  zaproponował, aby 
zóbrać tutaj Rade Najwyższą. Może chciał 
pdprostu złamać uipór p. P. i jedtok -spro
wadzić go do Genu i wbrew wszystkim jego 
wstrętom9 Liczy zawsze na osobisty wrak, 
jaki na ludzi wywiera (jeszcze jeden do
wód. do jakiego stopnia jest OeMeim, a- nie 
•An gło-Salksem!), jest ipmaediiwny—jiak mówił 
w Games do Briamda i zaraz potem w Pa- 
ryżu .do p. Poincarego, biurokraoji,, dyplo
macji pisanej; silę największa cau-je w u- 
stach, nie w kałnmarzai. Chodziło mu być 
może o stworzenie tłumika na -wszystkie 
hałasy ostatniego tygodnia, o -stworzenie 
dywersji w sytuacji  ̂ zagmatwanej, i pracz 
samą swoją niejasność groźnej. Słowem za
żądał zwołania Rady Najwyższej.

P. Barthou odpowiedział, że zapyta w 
1Paryżu. \\ Paryża p. P. w o ła ł Rade'Mini
strów i ta zawołała-: raie! P. Poincare odlte- 
łeg-rafów a ł: dobrze, ale po 31 maja, to zna
czy P° terminie.  ̂ w którym Niienracy mają 
płacić. Nasamnpiraod niech zapłacą, -a- potem 
będEidmy radtedi, co czynić, jeżeli raie zapła
ta. I jeżeli Rada się zbierze, to nie w- Ge
nui lecz tytko -w Paryżu...

Odmowa była kategoryczna. Radość 
Niemców i Rwian bardzo, wielka.

P. Lloyd Geo-rge nie dał za wygraną.

Zaprosił wczoraj ranie >p, 'Barthou db hotetei 
Miramare ń/t ranne, pierwsze śniadanie.

I po śmadamoi rosieinęłu się -długa, 
dwiie godiztay trwająca- rozmowa. Mówiono
0 Radzie Na-jwwżazej, artówiosio o długach 
rosyjskich. mówiono przedeiwszysikietn o 
śicwu-niicach IraaeuiMiO-eingiefcjtóćh...

Oo dó Rady Najwyższej p. LI. G. wra
ca do propozycji -swojej. Nte uznaje argu
mentów fraracirakioh. Nie uważa, aby -zdanie 
Rady Ministrów w  Paryżu było ostateczne. 
Tu foynajmratej nie wchcdizą w grę zagad
nienia, które 'rozstrzygnąć może Komisja 
Odadkodówań, albo ambasadorowie w Pa
ryżu. Tu-w grę wdhodża zagradniieima ży
wotne państw sprzymierzonych i rozstrzy
gać je  pówirarai premjerzv tycłi państw.
1 -trzeba skorzystać z obecn-ośći wszysiki-di 
(z wyj-ątki-elm p. Poia-carego!) -w Genui, aiby 
•Radię Najwyższą tutaj właśnie zwołać. Tu
taj, to zraa-czy -na Ri-wjerze. (LI. G. idzie m  
ustępstwa: w Sam Remo, raa-przykła-d)) albo 
<w innej miejscowości raa wybrzeżu wto- 
i-tk-iem; niedaleko od Genui, może to zebra
nie mosić iruiKwe niezależną -od Genui, ale 
raie m-oże, nie -powi-nrao być przem-iesio-ne db 
Paryża, Powimn-o się odbyć -możliwie pręd
ko. w -czasie przerwy w napięciu narad ge
nueńskich i możliwie zaraz. Po co -czekać 
końca maja? Po co czekać, aż będzie -trze
ba podejm-ow-ać 'kroki odpowiedzialne i 
przez Traktat przewidziane?.. Gzy raie le
piej .-.spokojnie i z całym -namysłem ułożyć 
plam działania, uprzedzając termin płatno
ści zobowiązań niemieckich?

P. Barthou słuchał i zrozumiał, 'że part
ner angielski nie ustąpi z łatwością przed 
decyzjami gabinetu francuskiego.

Miał jeszcze przed końcem tygodnia ze
szłego- (przed- 29 kwietnia) odjechać do Pa
ryża, powolny życze-raom p. Poinoarego. Po
wolny znowu protestowi p. Lloyd George*a-, 
— odłożył wyjazd aż do ch-wiii, k-ie-d-y me- 
moniind-um p-rzygotowane dla Rosjan będzie 
ostatecznie przedyskutowane, uagodlntone i 
przyjęte. Dziś mówią, że odjedżie we wto- 
ręfc i że w cawartelc, jeszcze przed 'ko-ń-oein 
pierwszego tygodnia majowego, będzie z 
powrotem. Mm-si być otbecnym na dtrugiem 
posiedzeniu płenamem (pierwsze odbyło 
się 10 kwietnia), oczekiwaniem tułaj w raaj- 
wyższem zainteresowaniu, może nawet nie- 
pokoju.

Jutro 1 ma-j-a! Za-wiioszenie pracy zu
pełne. śpieszę -na poczte,, aby list ten waim 
przesłać dziś jeszcze. AJbo-wiem ju-tro sta
nąć to mają o szóstej rano koleje (na caaffl 
jedinej dóby). Wczoraj, .przechadzając się 
po 'pięknem pod-wórcu umiiweirsyt^śkiem za- 
•u'ważyłem afisz: .jRektor Uniiwensydeto z-a- 
iwiadlamia panów studentów, ż© stosownie 
dio polecenia- miraMra oświaty, d-ziień pierw
szy-maja uiważ-auy jeat za dfei-eń wakacyjny'1- 
Taiki afisz wywieszony zost-ał -we wiszysttekh 
dwudziestu uniwersytetach włoskich. Pier
wszy m-aija, jako święto norodówe! Ci, któ
rzy w -Paryżu cza-su wteTk-iej wystawy mte- 
dzynarodówej 1889 roku (zwołanej ku upa

miętnieniu setnej rocznicy Wielkiej Rewo
lucji francuskiej) piroklaaracwali hasło -dio- 
imaganii'a się w'szedkie święcenia picrwszie- 
go -maja, jako święta klasy robotniczej A- 
jakże byliby szczęśliwi, gdyby dożyli tej 
chwili, kiedy to święto (klasowe pro-letarja- 
tu podbies-ione zostaje dio godności święta 
powszechnego. Nie-tylko roibolnicy świętu
ją. Niełylko stają fabryki, -haradeL przemysł, 
— ale i szkoła ua-wet prawol ana jest d-o -od- 
d-araia hołdu — haełp, (które kolo czerwo
nego szta-nd-aru gromadzi pierwszego maja 
w całym świeci® w^zystlcrch (upośledzonych 
i tęslordącycb. Pakt ten różne myśli budzą. 
I w różnych kierunkach myśl pi-sairza spo
łecznego rozwidla.

Steni:-tew Posmer. 
PODKOMITET PRACY.

1 maja.
Kwestja Pracy nie mogła być pominię

ta przez konferencję genueńską.' Czuwał 
nad nią Albert Thomas, międzynarodowy 
minister pracy, zahiegliwy, energiczny, ob
darzony żelazną wolą, cierpliwością bez 
granic, zdrowiem niewyczerpanem, praco
witością nieznaną w sferach ministerial
nych. Umysł zimny i zrównoważony, ukła
da sobie cele możliwe do osiągnięcia. So
cjalista był zawsze umiarkowanym, posy- 
bi listą i oportunistą Utop ja nie była jego 
specjalnością ani demagog ja drogą do Uto- 
pji. Nie spadał sam z księżyca i nie obie
cywał robotnikom rajskich rozkoszy. Dla 
niego socjalizm był organizacją pracy, ro
zumną i piękną. Gloryfikował Pracę i ni- 
gdyby mu na myśl nie przyszło powiększać 
deklaracji praw człowieka i obywatela o 
prawo człowieka do... lenistwa. Był i pozo
stał wielkim organizatorem. Odkąd los po
stawił go na czele Międzynarodowego Biu
ra Pracy — organizuje ochronę pracy na 
gruncie międzynarodowym.

Albert Thomas nie przestaje zabiegać. 
Ten „minister11 czasu wojny, człowiek rzą
du, wyśmiewany i opluwany jako „socjal- 
zdrajca11 przez agentów Lenina we Francji, 
nie czyni dziś nić innego, jak tylko zabiega 
na szerokiej międzynarodowej arenie koło 
zachowania i rozszerzenia ośmiogodzinne
go dnia pracy. Podejmuje tę pracę, gdzie 
może, przy każdej sposobności, podejmuje 
ją przy pomocy przeróżnych dźwigni, o- 
twiera ją przeróżnenii kluczami. Jeździ po 
świecie, jako jej wymowny, zabiegliwy, 
niestrudzony komiwojażer. Kto tylko go 
nienawidzi? Międzynarodowy kapitał, zor
ganizowany, mocny, bogaty, mający na u- 
sługi swoje uczonych i prasę, ambonę i 
szkołę: nienawidzi go rząd francuski i tu 
na konferencji miałem sposobność z ust de
legatów francuskich słyszeć sądy, boleśnie 
rażące cudzoziemca i przyjaciela towarzy
sza francuskiego! Niestrudzony, nie znają
cy strachu, hie zrażający się żadnem niepo
wodzeniem, posądzany przez jednych, że 
służy kapitałowi, przez drogich, że porzu
cił partję socjalistyczna (dla tej, czy innej 
„karjery”), Thomas biega z kongresu na 
kongres, wszędzie zachęcając, pobudzając, 
dodają ducha. „Pracuj i nie oddawaj się 
rozpaczy!” powtarza za Carlyle'm.

Zaledwie rozeszła się po świeeie wia
domość, że Lloyd George organizuje kon

ferencję, puścił w ruch wszystkie wpływy, 
jakiemi rozporządza w Lidze Narodów, w 
Londynie, w Waszyngtonie, w Rzymie, aby 
stworzyć dla Międzynarodowego Biura 
Pracy tytuł do udziału w Konferencji. 
Lloyd George szedł do Genui, pchany na 
drogę Konferencji Międzynarodowej przez 
wewnętrzne, społeczne sprawy angielskie, 
przez tłumy robotników, szukających pra
cy, przez powszechne niezadowolenie naj
szerszych mas ludności, przez uchwały. 
,.Labour Party”... Zrozumiał, że Biuro Mię
dzynarodowe Praćy spełni na takiej konfe
rencji pierwszorzędne zgoła zadania: jakai 
instytucja jest bardziej kwalifikowana do 
udzielania wiadomości w przedmiocie stosun
ków gospodarczych Rosji, niż Biuro, które 
(na wniosek polskiego delegata Fr. Sokala) 
prowadziło ankietę na miejscu i posiada 
największe możliwości zdobywania prawdy 
na miejscu? Jakaż instytucja lepiej, niż. B. 
M. Pracy rozumie, jaki powinien być roz
wój, zakres prawodawstwa pracy? I B. M. 
Pracy znalazło się w Genui, a dopuszczone 
w charakterze eksoerta zbiorowego odraza 
zajęło tu stanowisko wybitne.

Nie bez udziału i nie bez inicjatywy 
Thomas*a zebrała się w Genui, jednocze
śnie niemal z Konferencją Rada Zarządza
jąca Międzynarodówki zawodowej i uchwa
liła odezwę do świata w przedmiocie naj
ważniejszych potrzeb proletarjatu i Pracy. 
Uchwałę tę tow. Jouhaux w imieniu Rady 
sprowadzony przez A. Ibom asa, złożył 
podkomisji ekonomicznej, pracującej z ra
mienia Konferencji. W parę dni później od
był się kongres, a jednocześnie przedstawi
cieli organizacji zawodowych włoskich: so
cjalistycznej i katolickiej (czerwonej i bia
łej — la rossa e la bianca, jak mówią tutaj) 
powołano do włoski!) komisji pracy (przy 
delegacji włoskiej).

Podkomisja ekonomiczna zrozumiała, 
że sprawy pracy przerastają jej kompeten
cje, utworzyła tedy dodatkowy komitet 
pracy.

Trzy rządy (Belgja, Holandja, Norwe- 
gja) wvśłałv do tej komisji pracy przedsta
wicieli ‘ świata robotniczego, trzy inne wy
delegowały urzędników, stojących na czele 
urzędów pracy (Francja, Niemcy, Szwaj
car ja). Japońja, Anglja — wydelegowały 
polityków. Polska — wydelegowała wice
ministra handlu Strdsburgera. Włochy wy
delegowały dyrektora Urzędu Pracy Soli- 
nas*a, co wywołało protest organizacji syn- 
dykalistycznycb. Robotnicy protestują 
przeciwko nominacji, która powołuje na 
stanowisko ekspertów w sprawach pracy 
nie przedstawiciela bezpośredniego klasy 
robotniczej, lecz tylko urzędnika rządowe
go, przeciwko którego osobie zresztą syn- 
dykaliści żadnych nie czynią zastrzeżeń.

Komisja Pracy zbiera się codziennie, 
ma bogaty materjał żądań i wskazań do 
rozporządzenia.

Bierze w nim udział także zaprószmy 
przez delegację polską najbliższy pomoc
nik Thomasa — Franciszek Sokal.

Stanisław Posner.
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i i  jest istotny wzrast kosztów s in y m i?
Od mniej więcej dwu miesięcy, t. j. od 

pierwszych dni marca r. b. rozpoczął się 
niebywały wzrost cen na artykuły pierwszej 
potrzeby.

Zarobki nawet najbardziej wykwalifi
kowanych pracowników nie pokrywają 
najprymitywniejszych potrzeb.

Poziom utrzym ania szerokich rzesz 
pracujących spadł raptownie. Mimo gło
śnych, a szumnie zapowiadanych „nożyc" i 
mioteł nawet „żelaznych"! — paskarze bu
szują w najlepsze, drwiąc z Rządu, Sejmu.

W  r. 1920 stworzono przy Gł. Urzę
dzie Statystycznym „Komisję dla badania 
kosztów utrzymania rodzin pracowni
czych . W  Komisji tej biorą udział przed
stawiciele Rządu, pracobiorców i praco
wników. /Przedostatnie orzeczenie komisji, 
za mies. marzec, stw ierdzające wzrost kosz
tów utrzymania w W arszawie o 8,89% — 
wywołało niesłychane zdziwienie, a nawet 

, oburzenie, 1 słusznie. Boć każdy, ktokol
wiek był w W arszawie — odczuł na w ła
snej skórze, prawie podwójny skok cen. — 
Mniemano, że komisja wyliczy najskrom 
niej 40—50%. Przedstawiciele robotników . 
jednomyślnie zaprotestowali przeciw temu 
orzeczeniu, uważajac je za niezgodne z 
rzeczywistością. ,

Przyszedł kwiecień — sądziliśmy, że 
tym razem komisja określi istotny wzrost 
cen. Niestety przewidywania zawiodły. 
Tak zbierano cenv, że po przeliczeniu ich 
w dniu 5 b. m. okazał się wzrost drożyzny 
za kwiecień aż o... 9,51%.

Rezultat ten zdumił nawet przedsię
biorców.

Przedstawiciele Centr. Kom. Zv/. Zaw. 
i „Polskich związków" — oświadczyli, że 
udział swój w pracach komisji — będą mu
sieli poddać rewizji. Oświadczenie to po
parł przedstawiciel chadeków..

Gwoli ścisłości należy uwydatnić bli
żej teren komisji i ostatnie obrady. Otóż 
komisja bada ceny na podstawie ustalonej 
„metody", a mianowicie jest ułożony „bu
dżet", składający się z 5 grup: grupa 1-a — 
16 artykułów spożywczych, Il-a  — miesz
kanie, woda i tramwaj, I l l-a  — opał, świa
tło (nafta) i mydło, IV-a — wydatki kultu
ralne (gazety, wpis, zeszyty, fryzjer i teatr) 
i V-a grupa odzieżowa. Co miesiąc zbiera 
się ceny na te artykuły — ceny te porów
nywa się z cenami poprzedniego miesiąca. 
Różnica wykazuje wzrost lub zniżkę kosz
tów utrzymania.

Trudnóści przy ustalaniu kosztów u- 
trzymania są następujące: 1) racjonalne u- 
łożenie w budżecie produktów pierwszej 
potrzeby, i ta  trudność wydaje nam się 
(przy obecnej gospodace woinohandlowej) 
nie do przezwyciężenia, ceny bowiem ryn
kowe obecnie uzależnione są od tego, przez 
ilu pośredników produkt przechodzi (t. j. 
od długości paska). I dlatego odpowiadają
cego rzeczywistości budżetu stworzyć nie
podobna.

Druga natom iast trudność — jest b. 
łatwa do pokonania, a mianowicie chodzi 
o dokładne zbieranie istotnych cen ryn
kowych. I to właśnie złe zbieranie cen jest 
najgłówniejszą przyczyną — fałszywych o- 
rzeczeń komisji statystycznej. Na zasadzie 
rozporządzenia Rządu — ceny dla komisji 
zbiera M agistrat. M agistrat zbieranie cen 
powierzył swej policji handlowej^ I oto u- 
mundurowany funkcjonarjusz, powołany

do pociągania kupców do odpowiedzialno
ści za przekroczenie cen „wytycznych", 
równocześnie zbiera „ceny rynkowe" dla 
komisji statystycznej. Oczywiście, że tak 
naiwnych kupców niema, by policji han
dlowej podawali prawdziwe ceny, gdyby 
bowiem je podali, to spisanoby protokół i 
pociągniętoby ich do odpowiedzialności. 
Podają tedy takie ceny, ża które im nic nie 
grozi, ale k tóre w rzeczywistości nie ist
nieją.

Od roku już przedstawiciele Centr. 
Kom. Zw. Zaw. — protestują przeciw tej 
metodzie. Niestety, większość komisji o- 
becny stan uważała za dobry. I oto w 
kwietniu na skutek tych danych komisja 
dla badania kosztów utrzymania zaryzyko
wała orzeczenie, że wzrost wynosi 9,51%, 
Przyczem przedstawiciel Gł. Urzędu staty
stycznego, popierany przez przemysłow
ców, z ogromnym uporem bronił wniosku, 
stwierdzającego, że w kwietniu zupełnie 
nie podrożała odzież, bielizna, ani obuwie.

To wywołało ogromną burzę, tak się 
bowiem jakoś ułożyło, że jeden z przemy
słowców wahał się głosować za tym wnio
skiem, drugi zaś nie zorientowawszy się, 
wyszedł na chwilę. I wniosek ten w głoso
waniu przepadł. Natomiast przedstawi
ciel Centr. Kom. Zw. Zaw., stwierdziwszy, 
że w ostatnich czasach daje się zauważyć 
ogromny wzrost cen na odzież, że wobec 
tego dane Gł. Urzędu Statystycznego są 
niezgodne z rzeczywistością — złożył wnio
sek, by wobec braku innych danych, pod
wyżkę, stwierdzoną na artykułach spożyw
czych uznać za ogólny wzrost za kwiecień, 
podkreślając, że i tak wzrost ten jest kil
kakrotnie niższy, niż w rzeczywistości — 
wniosek ten większością 2 głosów przyjęto. 
Powiększyło to wzrost kosztów utrzymania 
z 9,51% ó 12,08%.

Przemysłowcy sprowadzili jednak swe
go kolegę, który był wyszedł, wahającego 
się zaś przedstawiciela przemysłowców 
„przekonano", by z nimi solidarnie głoso
wał. I oto już zdecydowaną sprawę za
częto mącić. Przedstawiciele pracowników 
oświadczyli, że uchylają się od dyskusji 
dalszej. Wobec czego posiedzenie odłożo
no do dnia 6 maja. 'Następnego dnia Gł. 
Urząd statystyczny przedłożył inne dane, 
ponieważ jednak ceny na odzież w kwietniu 
podrożały, dane te uzgodniono na komisji 
i* ustalono wreszcie, że wzrost kosztów u- 
trzymania w kwietniu wzrósł o 11,97%.

Przedstawiciele robotników jedno
myślnie zaprotestowali przeciw temu orze
czeniu. Przyczem zażądali zbadania przy
czyn, powodujących te błędy. W ybrano ko
misję z 5 osób. Komisja ta  ma opracować 
sposób naprawy dotychczasowych stosun
ków. Do komisji wybrano: p. Jastrzębow 
skiego (przedsiębiorcę), p. Jemielewskiego 
{Min. Pracv), p. prof. dr. E. Lipińskiego 
(GL Urz. Stat.), p. orof. Limanowskiego 
(Wydz. Statyst. m. W arszawy) i tow. W. 
Lengę (Centr. Kom. Zw. Zaw .): referentem  
komisji został p. Rudnicki (ch.-d. zw. zaw.). i

Wuel.

Krążki nadesłane.
Lucjan Marjan Freytag.  Prawo istnienia (Po

głębienie zarysu system s tu, w yłożonego w  książce  
tegoż autora p. t. „Zm artwychwstanie Chrystusa"). 
N akład K uncewicza i Hofmana, M arszałkow ska 91. ,

K I  Z P.P.S.
Dnia 7-go b. m. odbyła się Konferen

cja organizacyjna P. P. S. Litwy i Białej 
Rusi, na której między innymi miano doko
nać połączenia z P. P. S.

Na powyższej konferencji, oprócz licz
nie zaproszonych gości i delegatów z orga
nizacji P. P. S. Litwy i Białej Rusi tak z 
W ilna, jakoteż i okolicy, wzięli udział re 
prezentanci miejscowego komitetu, przed
stawiciele organizacji zawodowych, tow. 
Zasztowt i Godwod, oraz delegaci C. K. W., 
tow. Kwa piński i Pużak.

Konferencję o godz. 11-ej zagaił, wi
tając reprezentantów C. K. W., tow. poseł 
Bagiński, który też został wybrany na prze
wodniczącego. Do prezydjum  weszli tow. 
Kulikowski i Sadowski.

Krótki zarys historyczny pracy socja
listycznej w Wileńszczyźnie, dali w swoich 
doskonałych przemówieniach tow. Zasztowt 
i Bagiński. Następnie tow. Sadowski zda
wał sprawozdanie organizacyjno - kasowe. 
W dyskusji zabierali głos tow. Pławski, 
Kwapiński i Pużak, poczem przystąpiono 
do sprawy połączenia organizacyjnego z 
P. P. S. Pń krótkim referacie tow. Bagiń
skiego, z którego wynikało, że Komitet już 
powziął uchwałę o połączeniu z P. P. S., 
poddano tę uchwałę pod aprobatę konferen
cji- W  głosowaniu jednomyślnie przyjęto 
wniosek o złączeniu z P. P. S.

Tow. Pużak w słowach serdecznych 
witał tę uchwałę, stw ierdzającą łączność 
p roletarjatu  W ileószczyzny z proletarjatem  
całej Polski. W skazał na rolę socjalistów 
wileńskich, zwłaszcza w zaraniu ruchu so
cjalistycznego i P. P. S-owego, podkreśla
jąc, że z chwilą złączenia się towarzyszy 
wileńskich z P. P. S. ich zadania wobec pro- 
letarjatu , zawłaszcza innych narodowości, 
w W ileńszczyźnie wzrosną. P. P. S. Wi- 
leńszczyzny musi odtąd nie tylko walczyć z 
ciemnotą i klerykalizmem, ale też szowini
zmem i uciskiem mniejszości narodow'ych, 
co ma nadzwyczaj szkodliwe skutki nietyl- 
ko dla Polski, jako państwa, ale przede- 
wszystkiem dla sprawy wyzwolenia spo
łecznego ludu polskiego. Okrzykiem na 
cześć towarzyszy wileńskich i na cześć zje
dnoczonej P. P. S. L. i B. z P. P. S. — tow. 
Pużak zakończył swońa przemówienie, po
czem obecni podpisali * " , '~',eniowy,
który brzmi:

s

W  niedzielę i poniedziałek  (7 i 8 b. tn.) odby
w ał się  w  W arszawie zjazd Spożyw ców  kolejarzy, 
zw ołany przez Centralny Związek Spółdzieln i Pra
cowników kolejowych.

Zjazd ten, na którym reprezentow ane były  
w szystkie dzieln ice Polski, zw ołany został jako 
nadzw yczajny w  celu znalezienia najrealniejszej 
odpow iedzi na pytanie: „Jaka powinna być sp ó ł
dzielcza organizacja kolejowa?"

W  zjeżdzie brali udział przedstaw iciele .nietyl- 
ko związkowych spółdzieln i i zw iązków  okręgowych, 
lecz i spółdzielczych organizacji kolejowych, sio- 
jących poza Centralnym Związkiem.

Zjazd zagaił prezes Centr. Związku kol. Józef  
Grylowski. Przew odniczyli: kol. M arczewski z dyr. 
W arszawskiej i kol. W ójcik z dyr. Krakowskiej.

Po przyjęciu regulaminu obrad kol. G rylowski 
w rzeczowym  i jasnym  referacie, opartym  na w y
m ownych cyfrach zobrazował stan obecny kolejo-

A K T
Zjednoczenia  Organizacyjnego P olsk ie j  Part j i  S o 
c ja l is tycznei  L itw y  i Białe j  Rusi z  Polską Partją  

Socjalistyczną.

M y niżej podpisani przedstaw iciele i p e ł
nom ocnicy Polskiej Partji Socjalistycznej L i
twy i B iałej Rusi, oraz przedstaw iciele i p e ł
nom ocnicy Polskiej Partji Socjalistycznej, zgro
m adzeni w dniu 7-go m aja 1922 r. w ’W iln ie  
przy ul. Żeligowskiego Nr. 4, ośw iadczam y, że 
w  wyniku naszych wspólnych i jednoczących  
nasTorganizacyjnie uchw ał —  zjednoczenie or
ganizacyjne Polskiej Partji Socjalistycznej i 
Polskiej Partji Socjalistycznej Litwy i B iałej 
Rusi od dnia dzisiejszego ogłaszam y i podpisa
m i naszym i na zaw sze potwierdzam y.

W ilno, dnia 7-go maja 1922 r.

W  im ieniu Polskiej Partji Socjalistycznej: 
Kwapiński,  Pużak.

W  imieniu Polskiej Partji Socjalistycznej 
Litwy i B iałej Rusi: Bagiński.  Zasztowt.  PI w ą
ski. Kulikowski,  Sadow ski .  Kossakowski.  Jah-  
ski, Zapelski,  Kućko, Fornalski,  M aty  jak,  
Szw ejbakow ski,  G odw od,  S trzykow sk i ,  Cy-  
kagen.

Po zebraniu podpisów zarządzono 
przerwę.

Po przerwie tow. Pużak referował 
sprawę przyszłych wyborów do Sejmu. W 
dyskusji zabierali głos: tow. Kwapiński,
Pławski, Zasztowt, Godwod i inni. Następ
nie dokonano wyborów do O. K. R-u. Po
czem posiedzenie Konferencji zamknięto.

O godz. 8-ej towarzysze wileńscy po
dejmowali przedstawicieli C. K. W. skrom
ną kolacją. W śród podniosłego i serdecz
nego nastroju spędzorio cały wieczór, któ
ry na długo pozostanie w pamięci uczestni
ków konferencji.

Podkreślić należy wielką ofiarność i 
zapał, z jakim towarzysze wileńscy dotych
czas darzyli pracę organizacyjną i spodzie
wać się należy, że od dziś stając w jednym 
szeregu zjednoczonej P. P. S., będą cenny
mi współtowarzyszami walki o sprawę ro
botniczą.

Dnia 8-go odbył się odczyt tow. Pużaka 
na temat: „Jednolitość frontu proletarjatu".

wej organizacji sp ó łd zie lczej, oraz um otywował 
w niosek zm ierzający do radykalnej reorganizacji 
takowej.

C zyteln icy „Robotnika" w iedzą, że m iędzy Cen
tralnym Związkiem , a spożyw cam i istnieją dw ie  
instytucje pośredniczące: zw iązki okręgowe i sp ó ł
dzielcze.

M iędzy Centralą, a zw iązkam i okręgowymi, o- 
raz spółdzieln iam i istn ia ły  i istnieją tarcia.

D otychczas była mowa o  usunięciu związków  
okręgowych, jako balastu. W  m yśl tego z likw ido
w a ł się  związek okręgowy dyr. Radom skiej. U tw o
rzono tam spółdzieln ie obsługującą bezpośrednio  
spożywców.

Na obecnym zjeździć posunięto się dalej. W y
sunięto m ianowicie m yśl zlikw idow ania w szystkich  
obecnie istniejących spółdzieln i, zw iązków  okręgo
wych, a naw et Centralnego Związku i stw orzenia

2)
STEFAN GRABIŃSKI.

dziwna stacja,
(Fantazja przyszłości).

A tymczasem Infernal odbywał z za
dziwiającą punktualnością swe opętańcze - 
tury Z czasem puszczono w ruch okrężny 
7 takich pociągów, t. j. po jednym na każ
dy dzień tygodnia. W krótce bowiem okaza
ło się, że korzystali z nowego środka komu
nikacyjnego nietylko zagorzali zwolennicy 
sportu, turystyki i podróżowania, ale też 
kupcy, mężowie stanu, dyplomaci i spra
gnieni wrażeń artyści. . \

W  ten sposób rozszerzyła się znacznie 
pierwotna skala zadań nowej kolei i objęła 
niemal całokształt życiowych zapotrzebo
wań, zataczając horyzonty rozległe i i pię
kne. W  końcu kulturalny Europejczyk u- 
ważał sobie za punkt honoru przynajmniej 
raz w życiu spróbować przejażdżki Infer- 
nalem...

Dzisiejsza tura wtorkowa, której po
czątek przypadał na dzień 23 sierpnia r. 
2345. zapowiadała się bardzo interesująco; 
M editerrane unosił z sobą tym razem eks
pedycję naukową, która zamierzała prze
prowadzić w kiłku punktach drogi przy 
pełnym biegu pociągu, szereg pomiarów i 
doświadczeń z dziedziny astrofizyki; ocze
kiwano bowiem w tym czasie pojawienia się 
zapowiedzianej już przed 10 laty komety 
i pewnych, związanych z tem fenomenów.

Ponadto w M arsylji wsiadło kilku dyplo
matów angielskich i francuskich, spieszą
cych na internacjonalny kongres w Kon
stantynopolu...

Minięto Toulon, pozostawiono daleko 
za sobą uroczą Nizzę i zbliżano się w dja- 
bolicznem tempie do miasta rulety, hazar
du i wszechwładnego przypadku: Monaco.

W  wagonie restauracyjnym , zajm ują
cym środek pociągu, panował gwar nie do 
opisania. Pora była północna, wdeczcrzo- 
wa i podawano kolację. Kapela hiszpań
skich cyganów, usadowiwszy się w rogu 
wozu na podjum. zasłanem czerwonem suk
nem, wygrywała jakieś danze appassiena- 
te, jakieś płemienno-tęskne bolera i za
wrotne tańce smagłej od słońca Peruwji; 
skarżyły się namiętne skrzypce, łkał cicho 
melancholiny flet. U stropu jarzyły się 
kwiaty lamp elektrycznych, szklane pęcze 
stułbi, bukiety ukwiałów, siejąc strugi świa
tła na głowy biesiadników. Ktoś nucił w ką
cie arję  z „Piccadora"...

Przy jednym ze stołów toczyła się o- 
żywioną nader rozmowa. Towarzystwo by
ło dobrane: kilku uczonych, paru artystów, 
dwóch dziennikarzy i jeden dyplomata. 
Rozprawiano o ewolucji kultury na ziemi, 
o tempie jej w ostatnierft stuleciu i przy
puszczalnych celach ostatecznych. W łaśnie 
kończył rzecz swą Sir Reginald Pemberton, 
znakomity astremom angielski:

— Panowie! — mówił cichym, rota- 
cyzmującym trochę głosem. — Panowie! 
Zważywszy kolosalny rozwój kultury ziem
skiej w kilku ostatnich stuleciach, zważy
wszy anormalne przyspieszenie jej tempa 
wr porównaniu ze ślimaczym ruchem epok

dawniejszych, dochodzimy do nieodparte
go wniosku, że ludzkość znajdzie się wkrót
ce w stadjum  jakiegoś wielkiego przesile
nia.

— Dlaczego? — zaoponował vis-a-vis 
niego siedzący Charles Gemard, dziennikarz 
z Bordeaux. — Dlaczego, kochany panie 
Pem berton? Mojem zdaniem ewolucja mo
że postępować ruchem choćby niejedno
stajnie przyspieszonym bez wzbudzania o- 
baw orzed kataklizmem.

Astronom uśmiechnął się pobłażliwie:
— Dlatego, kochany panie Gemard, że 

wszędzie we wszechświecie panuje prawo 
pulsacji cnergji i związane z niem drugie 
prawo entropji*). Tak w mikrokosmosie, 
’"k w makrokosmosie **) następuje po o- 
kresie koncentracji energji okres powolne
go jej* rozpraszania się aż do zera. Jest to 
jakby potężny wdech i wydech energji po
w tarzający się w nieubłaganym rytmie po 
przez bezkresy czasu. Mam wrażenie, że 
po obecnej zwyżce wkrótce, może w naj
bliższej przyszłości, nastapi równie szalo
na w tempie zniżka energji świata.

Gemard zamyślił się.
— A zatem — zauważył po chwili — 

stosuje pan do makrokosmosu bezwzględ
nie prawo pulsacji, odkryte w radjologji 
świata atomów?

— Oczywiście; świat jest jeden.
—- Pozwolę sobie tylko na małą po

prawkę — wmieszał się do rozmowy mil
czący dotąd prof, fizyki na wszechnicy w ar

*) R ozpraszanie się  energji w e w szechśw iecie.
**) M ikrokosmos —  św iat w m ałych rozmiarach 

(człow iek), m akrokosm os —  św iat w  w ielk ich roz
miarach.

szawskiej, J. Leszczyc. — Podzielam opinję 
kolegi Pembertona, ala z pewnemi zastrze
żeniami. I ja v/ zasadzie przyjm uję możli
wość bliskiej entropji, ale tylko częściowej. 
Nie przypuszczam bowiem, by zanik zupeł
ny miał już teraz rozciągnąć się na cały 
świat, a choćby tylko na naszą poczciwą 
staruszkę ziemię. Co najwyżej mogą znik
nąć z jej powierzchni pewne kategorje zja
wisk, ludzi, rzeczy, może całe narody.

— Jak  to? — żachnął się Swen W ar- 
borg, świetny podróżnik i geograf szwedz
ki.—Zupełny zanik? Niby absolutna śmierć?

i H;n, to dziwne. Pan spirytualista, wierzy 
I w możliwość absolutnej nicości?

— W wypadkach zupełnego zmaterja- 
I lizowania ducha. W  niektórych kategorjach 
! zjawisk życiowych i u niektórych osobni- 
! ków strona fizyczna, fenomenalna, docho- 
I dzi czasem do tak bezwzględnej przewagi,
I że pierwiastek duchowy ulega w nich zu

pełnemu zanikowi — poprostu ulatnia się 
z niegościnnej powłoki.

— A właśnie — poparł go.poeta Mło
dych Włoch Luigi Rovelli—właśnie współ
czesna nam epoka, wybujała w kierunku 
m aterjalizmu praktycznego. Nasz „gigan
tyczny" postęo jest niestety bardzo jedno
stronny. Po chwilowej zwyżce w kierunku 
mclafizycznem, który ujawnił się po wiel
kiej wojnie europejskiej lat 1914— 1918, 
nastąpiła Ł»m sromotniejsza reakcja w kie
runku wprost przeciwnym.

(D. c. n.).
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obejm ującej ca łą  Polskę K rajow ej Spółdzieln i Spo
żyw ców  kolejarzy.

Odnośnie do wysuniętego radykalnego wniosku 
centralistycznego, wszyscy się zasadniczo zgadzali 
na centralizację, omawiano tylko sposoby praktycz
nego przeprow adzenia takow ej.

W tym miejscu w łaśnie przeciwnicy centraliza
cji chcieli przemycić uchwałę, udaremniającą prze
prow adzenie centralizacji, ale zostali pobici na 
głowę.

w  sprawie tej przez Zjazd została przyjęta
aast. uchwała;

Powołana wolą ogółu Spółdzielcza organizacja 
Kolejarzy zmuszona była w okresie wojennym za j
mować się głównie przekazanym  przez Rząd po
działem kontyngentów. Wobec tego tak tyka i bu
dowa organizacji dopasowana była do ówczesnych 
w arunków, znacznie odbiegających od zasad Spół
dzielczych. Obecnie w zmienionych w arunkach 
w ady tej budowy uwidoczniły się zbyt jaskraw o i 
w razie obojętnego traktow ania przez ogół spożyw
ców kolejarzy sprawy reorganizacji, w ady te mogą 
doprow adzić do ruiny całego z mozołem budowa
nego spółdzielczego gmachu kolejarskiego.

K rajow y Zjazd Spółdzielczy w  trosce o rozwój 
•wojej organizacji w idzi naglącą potrzebę przeciw 
stawienia zorganizowanej, wrogiej sile paskarskiej 
silnej i sprężystej, na w łasnych funduszach opartej 
i  scentralizow anej organizacji spółdzielczej.

Jak o  jedyny praktyczny sposób przeprow adze
nia w tym kierunku reorganizacji, K rajow y Zjazd 
Spółdzielczy uważa za konieczne zlikwidowanie 
w szystkich obecnie istniejących na terenie Polski 
Spółdzielni, Związków Okręgowych i Centralnego 
Związku Spółdzielni Pracowników Kolejowych o- 
raz  stworzenie na ich miejsce na całą Polskę jed
nej K rajow ej Spółdzielni Spożywców K olejarzy z 
oddziałam i i sklepami.

Ponieważ reorganizacja laka  wymaga dłuższe-
czasu i nak ładu  energji, przeto K rajow y Zjazd 

półdzielczy wzywa Z arząd Centralnego Związku, 
aby uczynił w tym kierunku pierwszy krok przez 
postawienie na porządku dziennym najbliższego 
Z jazdu Sprawozdawczego Pełnomocników punktu, 
zmierzającego do zmiany statu tu  w tym sensie, aby 
C entralny Związek obok osób prawnych mógł na 
członków przyjmować i osoby fizyczne.

W reszcie K rajow y Zjazd Spółdzielczy w kłada 
na  wszystkich uczestników obowiązek prow adzenia 
akcji na przestrzeni w tym kierunku, aby wszystkie 
dotychczas istniejące Spółdzielnie i Związki '-'k rę
gowe zostały w ciągu roku zlikwidowane, jako sa
modzielne organizacje, a członkowie ich przyłącze
ni do Centralnego Związku, k tóry  po roku ma być 
przekształcony w K rajow ą Spółdzielnię Spożyw
ców Kolejarzy. . . .  . , .

P rzystępując do realizacji niniejszej uchwały. 
Z arząd Centralnego Związku winien przedewszyst- 
kiem objąć pod swój kierunek spółdzielnie słabe, 
w egetujące, lub upadające, a gospodarczo spółdziel
nie silniejsze przygotować do objęcia ew entualnie 
czynności oddziału przyszłej Krajowej Spółdzielni.

K orzystając z okazji delegaci niem ało przy- 
krycb słów wypowiedzieli pod adresem  poszcze
gólnych spółdzielni, nie szczędząc również Zarządu 
C en tra li Zwłaszcza w  sprawie propagandy w roli 
oskarżyciela w ystąpił prezes Z. Z. K., koL K uryło- 
wicz, który  też zgłosił odpowiedni wniosek, p rzy
jęty  przez Z jazd jednomyślnie. W niosek ten brzmi:

D la przeprow adzenia reorganizacji spółdziel
czości kolejowej przez powołanie do tyc ia  K rajo
wej Spółdzielni na miejsce dotychczas istn iejące
go całego szeregu spółdzielenek i związeczków, 
konieczne jest głębsze uświadom ienie spółdzielcze 
w śród ogółu kolejarzy. .

Rozumiejąc doniosłość p racy w tym względzie 
K rajow y Z jazd Spółdzielczy stw ierdza słabą dzia
łalność W ydziału Propagandy przy Centralnym 
Związku, ujaw nioną choćby w tem, że nic w yzyska
no naw et przyznanego na ostatnim  Zjeździe k re 
dytu na cele oświatowe, a przeto Z jazd K rajowy 
wzywa Z arząd C entrali do w ytężenia w  tym k ie
runku większego niż dotychczas wysiłku.

Pozatym  Z jazd Krajowy, uznając za ważny 
czynnik działanie słowa drukowanego, wzywa Za
rządy  4 R ady  N adzorcze wszystkich kolejowych 
organizacji spółdzielczych, aby zajęły  się usilnie 
rozszerzaniem  „K olejarza - Spółdzielcy", ogół zaś 
kolejarzy  Z jazd wzywa, aby wyrażono vótum nieuf
ności tym zarządom  i radom nadzorczym , które 
zam iast rozpowszechniać „K olejarza - Spółdziel
cę", używ ają go za papier pakowy lub też w strzy
m ują abonament.

Oprócz doręczenia udziałowcom każdy  numer 
„K olejarza - Spółdzielcy" winien być rozklejony, 
w  sklepach spółdzielczych na w idocznych m iej
scach.

W reszcie Z jazd podkreślił zasadnicze stano
wisko, na jakiem stać powinna spółdzielcza organi
zacja kolejowa, w przyjętej . w szystkim i głosami, 
przeciwko jednemu, uchw*ale. wzywającej Z arząd 
Centralnego Związku, aby w działalności propagan- 
d ystycznej uw zględniał i podkreśla ł łączność jkole
jarskiej organizacji spółdzielczej z ogólnym ru
chem klasowym  proletarjaiu, walczącego o w yzw o
lenie z  pęt kapitalizm u, oraz o zaprowadzenie u- 
Stroju uspołecznionego.

Kolejarz.

JA K STĘ OBJAW I \  CHRZEŚCIJAŃSKA**
KSIĘDZA KARKOWSKIEGO W POZNANIU.

K-sr.ąda pnabosaez parafii Bożego Ciała w Bo- 
raaniu, Brdkowaki... gdy zwróciła s ę dra wego dele
gacja Z. Z. K. Okręgu .PiramaA-iktego o  pozwał oniie 
zloziati.e wieńców na grab/ich koJogów kolej a-nzy, 
którzy padła ofiarą mordów policji ipcspaikiktej w  
pamrlętaym dwhi 26.IV 20 r„ krtegoryramte temu 
odmówił i  dopiero, ma us»ne maflegaUE® delegatów, 
g o d z ił się, lecz z  zaslraerżemienn, aby..., Bilet mie 
enuai jwaemawiać na mogiłach g ni© profanował 
tam  ,jmiejsca świętego**.

_ Rozifl-łtowamy bslężuleik oówuadczyl irńwnteż, że 
tt. orn y skopeć i rozproszyć n® eatery wiatry M 

Nie zezwolił też grabarzowi wpuścić na cmen- 
fcura 'PtL ' <top:ę,ro na usifae naleganie <łe-
]pgałów ó. . . grabarz,, wicteaie groźba postawą
o b ran y ch , o b w o n fl  b ram ę i wpuścił ludzi.

Cznsop sma nadesłane.
„G rafika Polska . num er 4-ty za kwiecień od

znacza się term samemi zale tami co poprzednie i
zasługuje na szerokie rozpowszechnienie. Cena nu
meru 500 mk.

Święto majowe
Z P O W IA T U  PIO TR K O W SK IEG O .

(K orespondencja własna).

W Piotrkow ie  obchód rozpoczął się w  przepeł
nionej po brzegi sali k ina „Czary" (duży tłum 
sta ł p rzed wejściem na ulicy). Na wiecu przem awiał 
tow. Szmidt, poczem uformował się pochód, liczący 
7 — 8 tysięcy osób, z o rk iestrą kolejow ą na czele, 
z 12 sztandaram i i transparentam i.- Połączywszy 
się z pochodami z Niechcic i W oli K rzysztoforskiej, 
udano się na pl. Kościuszki, gdzie do zebranych 
przem aw iali z balkonu tow, tow.; Próchnik, Prze- 
wdzięk i Pallester, poczem przyjęto rezolucję.

Następnie pochód, przeszedłszy przez miasto, 
rozw iązał się przed lokalem R ady Zw. Zaw., po 
przem ówieniach tow, tow. Broniszewskiego, Prze- 
wdzięka i Próchnika.

Po południu odbył się koncert ork iestry  kole
jowej, a  wieczorem koło tea tra lne  K lubu Robotni
czego odegrało sztukę A . G alicy p. t. „Robert 
Szporn".

Tegoroczny obchód przew yższył pod każdym  
względem obchody w  latach ubiegłych.

Bełchatów. W  sali straży  ogniowej odbył się 
wiec P. P. S. przy udziale około 1000 rob. P rzem a
wiali tow. tow.: M orawiecki, Rychlewski, Kraw- 
czyk i inni.

W ieczorem w tejże sali urządzono zabaw ę lu 
dową.

Kamińsk. Koło fabryki „W ojciechów" odbył 
się w ielki wiec. R eferow ał o 1 M aja tow. K. Szmidt.

Sulejów . W iec odbył się w sali związku. Mó
wili tow. F iszer i J .  Szmidt.

Niechcice (gm. R ozprza). W  niedzielę, 30 
kw ietnia zwołano wiec na  placu przed szkołą. R e
ferowali tow. K. Szm idt i Makowski. Dnia 1 M aja 
rano po krótkim  wiecu (ref. tow. Makowski) po
chód ruszył do Piotrkow a.

W roników  (gm. R ozprza). W iec urządzono na 
gościńcu, przem aw iał tow. Makowski.

Laski (gm. Rozprza). Przem aw iał tow. M a
kowski.

Jeżów  (gm. K rzyżanów ). Przem . tow. M akow
ski.

W ola K rzyszto f orska (gm. K rzyżanów ). W  nie
dzielę wiec odbył się w  sali Związku, referowali 
tow. Gaworski, Hodorowicz i W ięcław ska. Ciż *»™j 
mówcy przem awiali 1 M aja, poczem pochód ruszył 
do Piotrkow a.

S ionki (gm. K rzyżanów ). • Po połączeniu się 
pochodów z Niechcic i W oli odbył się wiec. P rze
mawiał tow. Makowski.

B ujny  (gm. K rzyżanów ). Przem awiali tow. 
tow.: M akowski i G aw orski

W olbórz (gm. Bogusławice). W iec odbył się 
w niedzielę na placu koło kościoła. Uczestniczyło 
w mm około 3000 osób. Przem awiali tow. tow.: 
Próchnik, M orawiecki i A ndreaszczak i ob. Mę- 
dryk. Po wiecu miejscowa endecja s ta ra ła  się wy
wołać bójkę oburzona, że zgrom adzeni nie chcieli 
słuchać ich przemówień.

K oło (gm. Łączno). Urządzono wiec w nie
dzielę koło sklepu „Siła". Przem awiali tow. tow.: 
Adamczyk, Szm idt J., S tracharczyk i Broniszew- 
ski. 1 M aja pochodem ruszyli robotnicy do P io tr
kowa.

Borkowice (gm. Łączno). W iec odbył się w 
niedzielę. Referow ał tow. Broniszewski. Zazna
czyć należy, że pierwszy raz obchodzono Święto 1 
M aja w powiecie.

5 orkiestr; niesiono sz tandary  P. P. S. i Związków 
Zawodowych, oraz k ilkanaście transparentów ! W 
obchodzie b ra ły  również udział organizacje żydow
skie.

Z balkonu O. K. R. przem awiali do zebranych 
tow. tow.: K ierm as i F ijałkow ski, oraz przyjęto 
jednogłośnie rezolucję C. K, W.

J a k  w ściekała się miejscowa kołtunerja , w i
dząc zam anifestow aną w spaniale w dniu 1 M aja 
siłę p ro le tarja tu  częstochowskiego, św iadczy cho
ciażby zachowanie się św istka czarnosecinnego 
„K urjera Częstochowskiego", k tóry  nazaju trz  po 
obchodzie ze specjalną w ściekłością la ł kubły  po
myj na manifealantów!

N O W O R A D O M SK .
(K orespondencja własna).

W  im ponującym obchodzie majowym bra ło  u- 
dział przeszło 8 tys. osób; w pochodzie niesiono 
sztandary  P. P. S. i Zw. Zawodowych. P rzed  m a
gistratem  do zgrom adzonych przemówiło paru  to
warzyszy, m iędzy innymi tow. Sobolewski, poczem 
jednogłośnie uchwalono rezolucję C. K. W.

Pochód przeszedł przez całe miasto ze śpie
wem pieśni rew olucyjnych i rozw iązał się przed 
gmachem teatru, po ponownem przemówieniu tow. 
Sobolewskiego.

Fabryki w  dn. 1 M aja były nieczynne a sklepy 
podczas m anifestacji zamknięte.

ŻARKI.
(K orespondencja w łasna).

W skutek agitacji żywiołów prawicowych, ro
botnicy miejscowej fabryki początkowo nie porzu
cili pracy w dn. 1 M aja. Nie zrażony tem tow. 
Bomczyński zorganizował w  obrębie fabryki wiec, 

j na k tóry  przybyła część robotników, k tóra następnie 
do pracy już nie wróciła. Pochód naznaczono na 
'godzinę 2 po poł., a  choć z początku zgrom adziło 
się niewielu robotników, gdy doszliśmy pochodem 
do Rynku, było już nas około 2 tysięcy. Do zebra
nych przem aw iali tow. tow.: Bomczyński i S tasi-

| mek, gorąco przyjm ow ani przez zgromadzonych.
M anifestanci w yrazili zapewnienie, że na przy

szły rok w dn. 1 M aja wszystkie w arsztaty pracy 
staną w Żarkach.

Gmach fabryki, jak  rów nież poczekalnia fa
bryczna, otoczone były podczas obchodu przez po- 

! licję.

CZĘSTO CH O W A.
(K orespondencja własna).

We w spaniałym  obchodzie majowym brało u-
dział przeszło 20 tysięcy osób, w pochodzie grało

ŁGARZOWI W ODPOWIEDZI.
W ..Nowym Dzi-ewniku Białostockim", organie 

,,deinokratyc7iiyin i niezałeżnyjm"*, um'eszjroooo 
sjwawoadauie <z jebetaodo. I-go  B  aytawł-ota.
Między i-ni. enrvi bzduram i wrdiąukoweino: „Wiec w 
sali teatru ..Palace** z udziałem PPS. JlaUnnw- 
akiego i zn«wu przemówienia w jeżyku rosyjskim** 
i t. d.

Stwierdzam, iż 1 m aja r.-'b. obdhodSkro Świę
to 1-ęo maja we własnym okręgu wyfrorcaym w  
mieście Lublinie, gdzie dwuikrotato podczas irro-
czyBitości pirmma wiatom: jiaz na wiecu praed porho- 
di«m o goidz. >10 tana, poraź drugi w czasie pocho
du pod magistratem, a więc śartoą mteną n ie  mo
głem być lego date w Bteiymistaku, Mtdalloiajrm 
przynajmniej c  3 godarny drogi aenaptoiMSm i J2 
sortem kotleją. Uareieszraanae tej mctaitkii iprrxz w y 
żej wspomniane plamę je-jłt dowodem pirawviw.wc&ci 
aaim:.e«rzc«any(ih w tern piśmie wteksnntaA

Dodaję tio sprawozdanie w  tiyim celto, aby robot
nicy białostoccy zwrócili uwragę, etnem jbgt ów  ,,de
mokratyczny t i :iew*te4Jrjr“ organ.

M. Młallnew. k!, poseł na Sejn*.

Obrady sejmowe.
Sesja czwarta. — Posiedzenie 305.

W łaściwa walka o demokratyczną i 
sprawiedliwą ordynację wyborczą rozpo
częła się dopiero wczoraj przy dyskusji' 
szczegółowej. Sprawa pozbawienia prawa 
wyborczego obywateli wykraczających prze
ciwko kod. karn., stała się przedmiotem b. 
gorącej rozprawy. Tow. Liberman' ujął 
rzecz szeroko i domagał się nierozciągania 
przepisów ograniczających na skazanych 
za wykroczenia z pobudek politycznych, 
społecznych, na podstawie obowiązujących 
kodeksów państw zaborczych, przytaczając 
jako przykład najbardziej jaskrawy, że 
skazańcy polityczni z czasów carskich, któ
rzy walczyli zbrojnie o niepodległość Pol
ski, mogą być formalnie pozbawieni prawa 
wyborczego. Referent większości, p. Grzę- 
dzielski, stanął jednak, na ściśle formalnym 
gruncie, i jako prawnik raczej okazywał się 
gotowym komentować artykuł, zawierający 
spis wykroczeń z ducha wzmacniających 
jego tendencje antidemokratyczne i skie
rowane przeciwko tym którzy dopuścili się 
wykroczeń z pobudek ideowych i ponieśli 
za to karę.

szym widnokręgu chłopskim i prawie cy- 
mcznem lekceważeniem interesów miast.

.. °kazji wniosku n a g łe j  P. S. L. „Pia
sta o pogwałceniu konstytucji i nadużyciu 
władzy przez policję, które wyraziło się w 
niedopuszczeniu zebrań P. S. L., żądaniu 
legalizacji Kół etc. —  wystąpił po raz pier
wszy w Sejm ie p. minister spraw wewnętrz
nych, p. Kamieński. Zapowiedział poszano
wanie praw stronnictw politycznych i przy
rzekł, że karać będzie surowo i tępić wszel- 
!ile  nadużycia władz administracyjnych. 
Zobaczymy.

Ożywioną dyskusję, jeszcze nie ukoń
czoną, wywołała uzasadniona przez tow. 
Niedziałkowskiego poprawka P. P. S. o 
podniesienie liczby posłów z 408 do 460, by 
w ten sposób uwzględnić najszersze war
stwy ludności i dać możność zdobycia re
prezentacji w  Sejmie wszvstkim prądom, 
nurtującym społeczeństwo. Narazie pierw
szy wystąpił przeciwko temu wyzwoleniec 
p. Smoła, który okazał się godnvm partne
rem p. Bagińskiego, ale o jeszcze ciaśnicj-

In terpelację  wniósł m. in. fow. M alinowski w 
sprawie m ew ypłacania dodatków drożyżnianych 
pracownikom państwowvm, pracującym  przy dro
gach i szosach państwowych.

W pierwszem czytaniu odesłano do Komisji u- 
stawy: o zniesieniu przepisów prawnych, ograni- 
czaJacVCh r^WT>ouprawr.ienic żydów w b. zaborze 
rosyjskim oraz w przedm iocie regulowania stosun- 
kow celnych.

NADUŻYCIE WŁADZY PRZEZ PO LICJĘ.
Przystąpiono do nagłości wniosku klubu P.S.L. 

w spraw ie Pogwałcenia Konstytucji i nadużycia 
w iadzy urzędowej przez policję państwową.

Dębski. W ypadki podobne ternu, o któ- 
P™1 .m?,wa w naszym wniosku, zdarzały  się już nie
raz i dlatego zgłaszam y dziś wniosek nagły. Fak t 
1 j n asG pujący: zaaresztow ano pewnego rolnika, 
członka naszego stronnictw a i przeprowadzono u 
mego rewizję. Później go zwolniono. Podczas te
go w ładze bezpieczeństwa oświadczyły, że rolnik 
ow nie ma praw a organizowania oddziału polskiego 
stronnictw a P. S. L. Były też podobne w ypadki i

" j  J n Ĉ k ła n ia  nas do wytaczania tej sprawy 
przed Sejm. Mówca przytacza liczne szykany, sto
sowane do kół P. S. L. i prosi o przyjęcie-nagłości 
wniosku, k tó ry  wzywa rząd  do przeprow adzenia

śledztw a, pouczenia odpowiedniego policji i zdania 
spraw y Sejmowi w ciągu dni czternastu.

P. M inister Spraw  W ewnętrznych, K am ieński, 
ośw iadcza w imieniu rządu, że nic ma nic przeciw- 
l Owszem prosi o odesłanie tego wnio

sku do Komisji d la w yjaśnienia spraw y we wszyst
kich jej szczegółach.

Co do m eritum  nie może się oświadczyć, bo 
spraw y jeszcze nie zbadał, zaznacza jednak, że je
żeli w ypadki, o których wspominał p. Dębski m ają 
za podłoże osobistą animozję pewnych członków 
czy to w ładz adm inistracyjnych, czy policji, to są 
niedopuszczalne. W edług stanowiska p. m inistra 
wszystkie stronnictwa- polityczne, stojące na grun
cie państwowości polskiej, muszą być jednakow o 
traktow ane (p. Bagiński: trzebaby to rozplakato
w ać). Zapewnia także, że jeżeli śledztwo w ykaże 
winę którychkolw iek organów urzędowych, to win
ni będą pociągnięci do surowej odpowiedzialności 
(p. Smoła: tylko czy policja p. M inistra nie zaa
resztu je?).

Nagłość przyjęto, a spraw ę odesłano do Ko
misji.

ORDYNACJA WYBORCZA.
Zakończenie dyskusji ogólnej.

Przystąpiono do dalszej rozpraw y nad  ordyna
cją wyborczą.
> P. fiarasz  (Ch. D.) stw ierdza, że jego stron

nictwo w komisji szło z większością, broni m iast i 
jest za kompromisem w sprawie terminu.

P. Fichna  (N. P. R.) jest za popraw ką P. P. S., 
zm ierzającą do powiększenia ilości posłów do 460. 
Zarzuca projektowi ordynacji, że okręgi m iejskie 
nie będą dostatecznie reprezentow ane. Uważa, że 
ordynacja stara  się sztucznie ratow ać istniejące o- 
becnie wielkie stronnictwa. Wobec tego mówca 
wypowiada się za popraw ką P. P. S. do art. 90 i 
zbija wywody p. Bagińskiego. W sprawie term inu 
stawia poprawkę, żeby wybory odbyły się w prze
ciągu dni 63.

Mówca dowodzi, żc spis ludności jest n iedo
kładny  a okręgi przemysłowe m ają większy dzielnik 
niż rolnicze. Głównie jednak zależy mówcy na roz
pisaniu jak  najrychlejszem  nowych wyborów.

P. S tapiński ośw iadcza, że wprawdzie ten pro
jek t jego stronnictw a nie zadow ala, jednak w inte
resie jak  najrychlejszego przeprow adzenia nowych 
wyborów nie będzie ono staw iało trudności.

P. Griinbaum  twierdzi, że projekt komisji da 
w wyniku polskich posłów 350, a posłów z różnych 
mniejszości 50. Mówca widzi również wiele innych 
ograniczeń antidem okratycznych.

Dowodzi, że ordynacja daje  prem je partjom  
I potężnym i grozi np. żydom u tra tą  wielkiej ilości 
j głosów. Pozatem  w okręgach mieszanych narodo- 
j wościowo średnio m andat przypada na 70 do 8G’ 

tysięcy osób, a w  polskich na 60 — 65 tys.
Do czego Panowie zm ierzacie? Żeby żydzi 

głosowali na  polskie p artje?  Sądzę, że nie. Zmu
szacie nas do tw orzenia bloku mniejszości narodo  
wych.

O rdynacja jest skierow ana przeciwko miastom 
robotnikom i mniejszościom, a zwłaszcza przeciwki 
żydom. W  Sejm ie w ybranym na podstawie tej o r
dynacji, będziemy św iadkam i sojuszów W itosa z 
ks. Lutosławskim.

P. Daczke. W imieniu zjednoczenia niemiec 
kiego oświadcza, iż nie może się zgodzić na te 
projekt ordynacji i wnosi też o odesłanie do kc 
misji.

P. G rządzi& ki, odpow iadając jako referee 
iż m  Tyski

list państwowych. Sprzeciwia się wnioskowi P. I
stw ierdza, iż «  Ttyskusji krytykowano tvlko syste.

S., zmierzającemu do powiększenia iiości m andałw  
Zarźul co do pokrzywdzenia miast jest róv 

nież niesłuszny, gdyż to czego się dom agają cbrol 
cy m iast byk,by wykrzywieniem zasady równość 
a wprowadzeniem kurjalności..  Nie było jeszc2 

takiej większości, k tóraby stanow iła takie  praw  
żeby akuratn ie  mniejszości pomóc do stania s 
ju tro  większością. O rdynacja  jest wzorem lojalni 
go (!) traktow ania mniejszości. W nioskowi p. Dacz 
ke sprzeciwia się.

D yskusja szczegółowa.
Po zamknięciu rozpraw y ogólnej poddał mai 

szałek pod głosowanie w niosek p. Daczki o odesłe 
nie ustawy do komisji. W niosek odrzucono i przi 
stąpiono do rozpraw y szczegółowej.

Do art. 1 zabra ł głos p. Hirszchorn. Po kont 
wersji z m arszałkiem  przechodzi wreszcie do rz« 
czy: dowodzi, że wymaganie dużej liczby ludno-ś- 
na jeden m andat nie odpow iada pojęciu demokraci 
Nie dość r.a tem, okręgi tak ustanowiono, żeby ż ' 
dzi nie mogli mieć większości (M arszałek: to ni 
jest przedm iotem artykułu  1. O dbieram  panu głos 
Poddaję  się sile, jakkolwiek jest to pogwałceń 
moich praw.

Przy art. 3 zabiera głos tow. Liberman. Nas;
O prawo głosowania dla skazańców  polityczrryt 
popraw ka do art. 3 domaga się .ażeby zasądzei 
za czyny, popełnione z pobudek politycznych, li 
sjMjłccznych, nie pociągało za sobą u tra ty  pran 
wybierania. W edług kodeksów państw  zaborczy 
traci się cześć obyw atelską za czyny, k tóre w p a  
stwie demokratycznem nie powinny tak  być trak t 
wane. N aprzykład w b. G alicji według § 81, jeż' 
egzekutor podatkow y chce zabrać chłopu poduszi 
a chłop dotknie egzekutora ręką, prosząc go, aże 
tego nie robił i odruchowo poduszkę przytrzyn . 
to  jest to zbrodnia a  zasądzenie za taką  zbrod; - 
według naszej ordynacji pociągnie za sobą utrr U 
praw a wyborczego.

W edług kodeksu rosyjskiego odczytanie pu 
bliczne utworu, potępiającego formę rządu jesb 
zbrodnią karaną  ciężkim więzieniem do sześciu lat. 
A naw et jest zbrodnią rozpowszechnianie w sposób 
nie publiczny, a więc przez pryw atną rozmowę za
sad, prow adzących do obalenia ustro ju  społeczne
go. Reform a rolna przecież jest taką zasadą, k tó 
ra  obala dotychczasowy ustrój społeczny. W ięc 
rozmowa o niej w ystarczyłaby do u tra ty  praw a w y
borczego, co chyba jest absurdem. Jeżeli pan  sp ra
wozdawca mówi, że kom isja obwodowa nie może 
w dawać się w rewizję wyroków sądowych, to  jest 
w analizę pobudek czynu, to ja sądzę, że w  p rak ty 
ce będzie inaczej. Przew odniczący Komisji Obwo
dowej z pewnością odrzuci głos takiego zasądzone
go, ale będzie on mógł odwołać się do K omisji O- 
kręgowej, na której czele stoi sędzia a ten już po
trafi tę  rzecz ocenić.

Zresztą w  państwach zaborczych w iele osób 
zostało skazanych za  czynny udział w  ruchu pol
skim  niepodległościowym, a być może, że  następ
stwa prawne w yroku jeszcze  trwają. Nie możemy 
przecież w Rzeczypospolitej Polskiej takiego czło
wieka pozbawiać praw a wyborczego.

R eferent p. G rzędzielski w sprawie jxiprawkl 
tow. Liberm ana, to jeżeliby chodziło o zmianę ko
deksów karnych, chętnie by się przyłączył do jego 
wywodów, ale nie należy to do ordynacji wyborczej. 
J e s t rzeczą niemożliwa oddawać komisjom wybór-



A

czym rewizję wyroków sądowych. Co do b. dziel
nicy austriackiej oopraw ka taka jest niepotrzebna, 
bo o ile chodzi o przestępstw a polityczne, to tam 
po odbyciu kary  ustaią w szelkie skutki prawne.

Toto. Likermnm. Podtrzym uje do art. 5 po 
praw kę P. P. S. głoszącą, że zasądzenie za czyny 
popełnione z pobudek politycznych lub społecz
nych nie pociągnie za sobą u tra ty  praw a w ybiera
nia. Dalej mówca domaga się, aby o praw ie wy- 
b icrałnoici rozstrzygał Sąd Najwyższy, a  nie prze
wodniczący.

Spraw ozdawca, p. G rzędzielski. Sprzeciwia 
się tej popraw ce z motywów, wyłuszcuonych już po
przednio.

U rzędnicy wobec wyborów.
Przy art. 6 p. Bagiński uzasadniał popraw kę 

„w yzw olenia”, żeby pracow nicy państwowi i woj
skowi, kandydujący do Sejmu, otrzym yw ali na w ła
sne żądanie do dnia gipsowania miesięczny tirlop. 
Dalej, aby przepis o tem, te  urzędnicy nie mogą 
kandydow ać w swoim okręgu, nie dotyczył nau
czycieli, prócz inspektorów  i kuratorów .

P rzy art. 7 jest popraw ka W yzwolenia, żeby 
urlop urzędników  państwowych, k tórzy  zostaną po
słami, był bezpłatny. F. Harasz popiera tę po- 

awkę.
Spraw ozdawca G rządzielski oponuje przeciw- 

4 urlopom n a  czas wyborów i poprawce dq art. 7. 
J  .dzi się co do praw a kandydow ania nauczycieli.

Powiększenie liczby posłów.
I  Do art. 9 uzasadniał popraw kę P. P. S. tow. 

ydzia łkow ski. Popraw ka ta domaga się zwięk- 
nia liczby posłów z 408 na 460, z czego 408 przy
da na  wybory z okręgów, zaś reszta na listę pań- 
ową. Na w ypddek odrzucenia tego wniosku ma 
w art. 9 umieścić zam iast cyfry 408 cyfrę 476. 

S G rzędzielski przedstaw ił nam na przykładach 
ównanie między oboma systemami. Byli ludzie 
>rej woli, którzy zrobili takie same obliczenie 
naszego pierwszego Sejmij i okazało się, że gdy-

ry  byli w r. 1919 trzym ali się tej ordynacji, to  w 
Sejm  ten w yglądałby inaczej, niż dziś. W ięc 

o system wyborczy, na podstawie którego my tu 
Jzimy, sfałszow ał opinję kraju , albo nowy system 
sfałszuje. J a  sadzę, że będzie to drugie. System 
ponowany zależy od gry cyfr. ''N iek tó re  okręgi 

gą być praw ie zupełnie posłów pozbawione, w 
ych resztki mogą iść na  korzyść zupełnie in- 
:b kierunków  politycznych, niż te, na k tóre  by- 
oddawane. My nie jesteśm y w cale m ałą rybką, 
raby się ba ła  pożarcia, lecz musimy podnieść, 
konsekwencje tego systemu będą ujem ne dla 
woju naszego parlam entaryzm u. Psychologicz- 
n tłem  tej o rdynacji jest powszechna megalo- 
nja. P.S.L. chce pożreć Wyzwolenie i Stapińczy- 
vf, W yzwolenie sądzi, że pożre P.S.L., nar. dem. 
:e pożreć p. Dubanowicza, czego jej szczerze ży- 
i, a  przypuszczam , że biedny klub mieszczański 
lejdzie do historji. K ażde stronnictwo chce 
ińczyć pokojowo ze swoim najbliższym  sąsiadem, 
nie myśli o tem, że wynikiem będzie zepchnięcie 
oełnic realnych prądów  społecznych i politycz- 
ch z widowni życia parlam entarabfo . Sztuczne 
i zlikwidowanie będzie m iało ten  sam skutek 
aktyczny, jak i by m iało ograniczenie praw a wy- 
rczego.

Chcemy trzym ać się zasady, k tóra  istn iała 
zy wyborach dokonanych za prezydentury  M ora- 
ewskiego, t. j. żc wybory m ają dać w ierny obraz 
Męczeństwa, ale prry tem  chcemy napraw ić błąd, 
óry w tedy się okazał, że pewna ilość głosów, o- 
ło 180.000 przepadło  bez użytku dlą naszego 
onnictwa. I dlatego jesteśm y za wprowadzeniem 
ty państwowej, a le chcemy to  zrobić tak, by obok 
ręgów terytorialnych istn iały  jeszcze listy  pań- 
vowe z określoną liczbą m andatów , tak  żeby nie 

, ło te j nieobliczalnej gry cyfr.
. P. G rzędzielski doszedł do takiej konsekwen- 

k tóre równa ja się praw ie odrzuceniu kolegja1- 
go praw odawstw a. Obawa przed gadatliw ością 
5t słuszna, ale to jest nieodłączną cechą każdego 
tro ju  demokratycznego, że w alka rozw ija się w 
■skusji. Nie widzę żadnej różnicy na korzyść 
liejszej gadatliwości, czy będzie posłów 406 czy 
9, bo rozpęd do mówienia nie' zależy od liczby 
>słów, zależy więcej od karności wewnętrznej w 
ubach, niż od ogólnego składu.

G dy cyfrę podniesiem y na 460, to w ypadnie na 
den m andat mniej więcej 56.000 wyborców, t. j.

. awie tyle, 'co  do Sejm u Ustawodawczego. Ape- 
ję do „W yzwolenia", że by trzym ali się swojego 
łasnego program u: Równe praw a dla wszystkich 
oywateli Państw a. y

P. Sm oła  broni pro jektu  komisji. Mówi: nie 
możemy się pozbywać swoich głosów chłopskich, 
co innego gdyby m iasta staw iały sobie godniejszych 
przedstawicieli.

D alszą rozpraw ę odroczono.
Cztery uk łady  z F rancją, wniesione przez min. 

spraw  zagr. do ratyfikacji, odesłano do komisji 
spraw  zagranicznych z tem, żeby ew entualnie dziś 
przygotow ała sprawozdanie.

’ Następne posiedzenie dziś o godz, 4 popoł.

IN TERPELA CJA
posła Malinowskiego i tow. do PP. Ministrów S kar
bu i1 Robót Publicznych w sprawie niew ypłacenia 
dodatków  drożyżnianych pracownikom państw o
wym, pracującym  przy drogach i szosach państwo • 

wych.

W ciągu kilku ostatnich miesięcy pracow ni
kom państwowym wszystkich kategorii wypłacono 
bądź zapomogi okolicznościowe, bądź dodatk i pro
centowe do pensji.

Pominięto jedynie zupełnie d óżników i me
chaników, pracujących przy szosach — państw o
wych drogach kołowych. Pensje tych pracowników 
w ahają  się od 15 do 20 tysięcy marek polskich m:*- 
slęcznie, czyż może więc pracownik wyżyć za tę 
sumę. oraz utrzym ać rodzinę u  ciągu m iesiąca?

Pominięcie tych pracowników w sprawie wy
p ła ty  dodatków  stanowi niesprawiedliwość i krzyw 
dzi jedną z najm niej uposażonych w arstw  pracow 
ników państwowych.

Z tych względów podpisani zapytuia PP. M i
nistrów: czy skłonni są zająć się losem pracow ni

ków państwowych dróg kołowych i polecić, aby wy

„ R O S O r a i r ,  ś r o

płacano im dodatki wszelkie na równi z innymi 
pracow nikam i państwowymi? '

W a rsz a w , dnia 9 m aja 1922 r.

Kronika sejmowa.
W  Mswartek, 11-go b. m., o godz. 12-ej 

w  poł. plenarne posiedzenie Z. P. P. S. 
Sprany b. w aiae.

KOM ISJA ZAGRANICZNA.
W yznaczone na wczoraj posiedzenie 

komisji zagranicznej odłożono na dziś z po
wodu tego, że  p. August Zaleski nie przy
był jeszcze do W arszawy. A le i dziś p. Za
leski nie będzie brał udziału w  posiedzeniu 
komisji, gdyż przybywa, dopiero dziś przed 
południem. Wobec tego komisją zajmie się 
rozpatrzeniem umów politycznych i han
dlowych z Francją, które podlegają ratyfi
kacji Sejmu.

MONOPOL TYTONIOWY.
Jutro ma w ejść pod obrady pełnej Iz

by projekt ustawy o państwowym monopo
lu tytoniowym. Z ramienia Rządu w obro
nie monopolu wystąpić ma podsekretarz 
stanu z min. skarbu p. Mikulecki. Refero
wać będzie pos. Kędzior.

BUDŻET PAŃSTW OW EGO URZĘDU 
NAFTOW EGO.

Na popołudniowem posiedzeniu kom isja skar- 
bowo - budżetow a przystąp iła  do omawiania pozy
cji, dotyczących U rzędu Naftowego i połączonych 
z nim przedsiębiorstw  państwowych.

Tow. D iamond  zw rócił uwagę, że przedsiębior
stwa naftowe państwowe, m ające ogromne znacze
nie d la gospodarstw a społecznego, tak  są przedsta
wione w budżecie, że niem a się o nich należytego 

.przedstaw ienia. W iadomo, że poczyniono tam  o- 
gromne inwestycje, kw cstja, czy nie większe, jak 
dochód 800 miljonów, spodziewany w budżecie. A 
w prelim inarzu o tem ani słowa. Tego rodzaju  bu
dżet nie ma .żadnej w artości. Niewiadomo też, skąd 
państwowa rafinerja  bierze pieniądze na zakup  su
rowca, a spraw a ta  jest b. w ażna że względu na 
brak  topy  w Polsce. Pryw atne rafinerje m ają w ła
sne kopalnie ropy i tylko- uzupełn iają na  targu 
swoje zapotrzebowanie. Państw o zaś ca łe  zapo
trzebowanie musi pokryć drogą kupna. Niewiado
mo też, co się dzieje z w ierceniam i państwowemi, 
otrzym anem i po A ustrji. W ogóle M. P . i H. za
niedbuje spraw ę w ierceń a mogłoby w płynąć na  
silny rozwój przem ysłu wiertniczego, dając prawo 
eksportu ropy, tam  gdzie jest ten eksport nieod
zowny ze względu na stosunki m iędzynarodowe, 
tym przedsiębiorstwom , k tóre podejm ują w ierce
nia, przyczem wysokość eksportu zależna będzie 
od wysokości v««rceń,

Min. Skarbu M ichalski p rzyznał słuszność tow. 
Diamandowi i przyrzekł, że w przyszłości postara  
się o  zrealizow anie tych żądań.

W  dyskusji b rali udział pp. Średniawski, K ę
dzior i inni. Pos. S teinhaus podnosił szereg zarzu
tów przeciwko państwowej rafinerji, kursujących 
w śród  nafciarzy.

Tow. Diamond  w ykazał bezpodstawność tych 
zarzutów: mianowicie nie jest praw dą, jakoby rafi
nerja  dostaw ała ropę po cenie rekwizycji. Skarb 
bowiem odstępuje rafinerji rekw irow aną ropę po 
cenach targowych. Zarzut, jakoby p. W idowski, 
prezes U, N. b ra ł udział w  jednym  z zagranicznych 
przedsiębiorstw  naftowych, jest o  tyle krzyw 
dzący, że firm a ta  jest przedsiębiorstwem  sprzeda
ży w Niemczech przetworów z państwowej rafinerji 
i słusznie U rząd Naftowy zastrzegł sobie wpływy 
w tem przedsiębiorstw ie. Tow. D iam and podniósł ró- 
dnież szkodliw ą dla prow adzenia refinerji akcję o r
ganów Najw. Izby K ontroli Państw a przy dokona
nych w Drohobyczu kontrolach. Dotknięto n a j
uczciwszych urzędników  i potrzebne były w ielkie 
starania , aby ich skłonić do pozostania.

Prezes N. I. K. P., Żarnowski, uważa szczegó
ły, przytoczone przez tow. D iam anda za niepraw 
dopodobne i przyrzekł, te  poleci zbadanie tej sp ra 
wy.

Dalszy ciąg d y śk u s ji, dzisiaj.

M ILJARDOW Y PODAREK DLA K APITA LISTÓ W
W czoraj kom isja skarbowo - budżetowa p ro 

w adziła dalej obrady nad  budżetem  Min. Przem y
s ł u  i H andlu. Posiedzenie poranne w ypełniła dys

kusja  w  sprawie, kredytów  d la  zakładów  elektro
technicznych, o czcm pisaliśm y w N -rze niedziel
nym. Min. Skarbu, M ichalski, scharakteryzow ał 
umowę, podpisaną przez b. min. skarbu, G rabskie
go, z tow. „Siła i Światło”, jako umową niemoralną, 
wnoszącą w stosunki między państwem a przem y
słem czynnik loteryjny. P. M ichalski uważa sie
bie nietylko za stróża skarbu, ale i za czynnik po
wołany do czuwania nad całem yciem państwa. 
Dlatego, licząc się z tem, że skarb państw a zapłacił 
w swoim czasie za ów tniljon dolarów  250 miljonów 
rak., a  obecnie ma odebrać 600 miljonów tnk., czyli 
nie ponosi żadnej efektywnej stra ty  — uważa, że 
ten sposób załatw iania spraw y nie szkodzi państw u 
i nie ru jnuje  przem ysłu. Prosi o zatw ierdzenie tej 
pozycji.

Przedstaw iciel G eneralnej P reku ra tń rji w dy
letanckim  wywodzie prawniczym wskazywał, żc \* 
sąsiednich państwach sądy nic uznają warunków, 
zaw artych w  umowach i że obawia się, że ta  sam a 
jurysdykcja zapanuje i w  naszych sądach, czego 
przejaw y j5ż dziś są widoczne. Jak o  adw okat 
Państw a odradza od procesu, a doradza kom pro
mis.

Tow. MOraczewski: M inister M ichlski liczy na 
m arki pożyczkę daną w  dolarach i k tó ra  ma być 
według kontrak tu  spłacona w dolarach i wydiczył, 
że Skarb  Państw a zyskuje na kompromisie 350 m i
lionów rak. Rzeczywistość przeczy temu. Za
m iast odebrać pożyczony miljon dolarów, Skarb

a,' 10 maja 1922 r.

Państw a odbiera 150 tys. dolarów, robiąc prezent 
z sumy 850 tys. dolarów, czyli 3 )Ą miljarda. mk. 
D am je  tó towarzystwom, których papiery  rosną na 
giełdzie jak  na drożdżach i k tóre tę darowiznę roz
dzielają m iędzy członków jako dywidendę. P . M i
chalski mówi o sobie, że jest b. tw ardy, żc jest u- 
party , chce m arkę podnieść i stworzyć nową w alu
tę, a  w- tej akcji wyzbywa, się wszystkich, naw et m i
mowolnych współpracowników. Jeżeli we wszyst 
kich interesach między Skarbem Państw a przem y
słem wszystkie z łe strony złej w aluty ponosić bę
dzie Skarb, to_żadcn przemysłowiec ani żaden ku
piec nic będzie zainteresow any w  podniesieniu w a
luty i z góry można przewidzieć fiasko planów' p. 
Michalskiego. Z tvch powodów mówca powinien- 
by obstawać za utrzym aniem  umowy, musi jednak 
zrobić w yjątek dla saraorz-ądów, które nie raają 
n acclu indywidualnych zysków. Z tych powodów s ta 
wia wniosek; Uznać ugodę p, M ichalskiego w sto 
sunku do samorządów, nic uznać jej w  stosunku 
do przedsiębiorstw  pryw atnych. Odpowiednio do 
tego proponuje zmiany odnośnych kwot w bu
dżecie.

Z innych mówców p. R ata j ośw iadczył się za 
wnioskiem tow. M oraczewskiego i postaw ił rezo
lucję w zywającą R ząd do w ytrw ania konsekw ent
nie na stanowisku umowy. P. Sadow ski (Z.L.N.). 
b u  ni p. M ichalskiego, tak  samo, jak  p. W ojda- 
liński (N. Z. L .), m otywując swoje stanowisko n ie
chęcią do wywołania przesilenia rządowego. Uwa
ża bowiem, że przyjęcie wniosku tow. Moraćzew- 
skiago pociągnąć musi ustąpienie p. Michalskiego. 
P. W ożnicki (W yzwolenie) oświadcza, że w strzy
ma się od głosowania! Spraw ozdawca p. Rosset 
staw ia rezolucję, k tóra w pierwszej swej części 
wzywa Rząd do utrzym ania pierwotnej umowy, a 
w drugiej części przew iduje niemożliwość uczy
nienia tego i wzywa Rząd, aby pilnował, by tow. 
akcyjne nadm iernych zysków z kompromisowego 
załatw ienia s prą wy nic ciągnęły!

W głosowaniu wniosek tow. M oraczewskiego 
upadł. Pierw sza część rezolucji p. Rosseta przy
jęta została jednom yślnie, druga część 13 prze
ciwko 12 przy w strzym aniu się od glosowania 
Wyzwolenia.

Tow. MOraczewski postaw ił wniosek, aby od
roczyć głosowanie nad  inną pozycją .budżetu, do
póki R ząd w myśl przyjętej rezolucji nie p rzepro
w adzi rokowań. W niosek upadł wobec równości 
głosów (13 przeciwko 131. ..Wyzwolenie" znowu 
się w strzym ało). Tow. M oraczewski wniósł, aby do 
pozycji dochodów wprowadzić całą kwotę, jaka 
należy się Rządowi, a do pozycji rozchodów w sta
wić, jako subwencję tow. akcyjnych różnicę mię
dzy kw otą należną, »a otrzym aną w myśl kom 
promisu. W  ten sposób budżet będzie m iał ja 
sność i podatnicy będą wiedzieli, na Co d a ją  p ie
niądze. W niosek upadł 9 głosami przeciwko 13.

Konferencja
Po rozmowie Lloyd

W YJAŚNIENIE W  IZBIE GMIN.
Londyn, 9 maja. (PĄT.). (Wied. B.K.). 

Chamberlain oświadczył w Izbie gmin, że  
Lloyd George polecił mu zawiadomić Izbę, 
iż sprawozdanie, ogłoszone w  „Timesie" o 
jego rozmowie z Barthou jest złośliwem  
kłamstwem i prosił go, aby sprawozdaniu 
temu energicznie zaprzeczył. Chamberlain 
zaznaczył, że naczelny redaktor „Timesa" 
nie miał styczności z nikim, ktoby go mógł 
upoważnić do przemawiania w  imieniu 
Lloyd George‘a. /

Chamberlain oświadczył, że dziś nie 
można jeszcze powiedzieć, kiedy Lloyd Ge
orge powróci do Londynu i stanie przed 
Izba.. Na pytanie, czy premjer wie, iż. w  
całym kraju panuje wielkie zaniepokojenie 
z powodu zagrożenia ententy z Francja,, na 
skutek dyskusji, toczących się w  Genui, od
powiedział Chamberlain, że niema powodu 
do przypuszczenia, ażeby Lloyd George 
mógł narazić na szwank stosunki, łączące 
Anglje z Francją.

SPRAWOZDANIE „TIMESA” Z ROZMOWY 
L. G E O R G IA  Z BARTHOU.

L»ndyn, 8 maja. (PAT). iWc&f. Jak donosi m .  
<aeHn.y Tedufetar ,,Timesa!" z  Gamii, •wygwwBHdtóal 
s ię  L. Cfeorge podraste rozmowy % BaTHwsu w spo
sób bardzo jj j iry . Gśwa&dteyl on, że (pciiAyika Fran
cji zmierza ofcecnte dtt lego. aby mzflEó sojuats łran- 
«ffiflco-an®ie.Uki. AngJja uważa, że Entamła między 
Angljji* i Francją ykońeayita eię. Datei oświadczył 
L. George, że jego doradcy od- ćtlufezogb już <emm 
wpływają na niego, aby sswarl z Nitemoamdi układ 
przy równorzes . om zreecaeniu aSę airtgiełśkiidh pre
tensji do odsńkcdcwań. Francja maja© do wyboru 
pomiędzy przyjairią angiefelhą i belgijską, -wolała 
wybrać, przyj ..rń belgijską, pemmo, że poparcie, 
teMrapa ure/.c udzielić je] BeJgja. « ie  nrożę być iw 
żadnym trare porównane z ipapamem, jakiego u- 
dzieUła Aaglj' Francji. L. George za&nacaył, że 
iaąrf a-ngiefeki jest sisc.owisktem Francji bardzo do- 
tlaniigly. L. Cfmrge nrial dodać, że to.'co się steJo, 
» »  Jest bVdem Barthou, -gdyż Rarltww czynił 
■vyszyijSao, : dojść do pcrc-zumden'a, -lecz «*e miał
ftwObfOdy dttiale.nia. Opłuja -purbiusona A,nglji jest dla 
Francji wręgo itRposobSona. orad'cy L. Georgia 
-lOdziłii. 'nuit stale -zerwać stoisonbł z Francją. ,,Istot
nie -mówił L. Geotrge, ifmsłfam siefbie za je.fy.nego 
prrayj-r.ciel.r'. -którego \ Francja .pusta-da w  Angtji. O- 
benaac' ijeriflSfc, .icóbee ostatnich rajSć, -muszę zająć 
inne sfeMowi«8ro“.

SPROSTOWANIA LLOYD GEORGE A.
Goana, 9 maja. (PA T). Ila.vas. Agencja Ren- 

tera doacsi, ze Lloyd George, przyjmując dzienTO- 
ka-rey, zaprotestował żywo przietiiwteo -wiadomoścdcm.
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Pozycję budict-u przyjęto w brzmieniu propo 
nmvancm przez Rząd.

Kronika po! tjozna.
PUNKT W IDZENIA BELG J I. 

SZAJLOK WOBEC BANKRUTA.
Od Poselstwa belgijskiego otrzymuje

my następujący komunikat:
W obec sprawozdań opublikowanych w 

prasie ro do stanowiska Belgji w  Genui. 
Poselstwo Belgijskie pragnąc dokładnie o- 
kreślić punkt widzenia Rządu Belgijskiego, 
ma zaszczyt zakomunikować, co następuje:

Delegacja belgijska, na Konferencji w  
Genui nie mogła dopuścić możności dla 
Rządu Sowietów wydania dekretów o kon
fiskacie majątków bez rzeczywistego i w ła
ściwego zapłacenia.

Delegacja belgijska odmówiła podpi
sania memorandum, które dopuszczało za
płacenie w  bonach w razie niemożliwości 
zwrotu. Delegacja bowiem sądziła, że nie
możliwość zwrotu musi być istotna, a nie 
wynikająca z dekretów sowieckich, gdyż ta
ki system pozwoliłby na konfiskatę mająt
ków wzamian za Irony bezwartościowe.

Oprócz potrzeby zachowania nietykal
ną zasady własności prywatnej, Rząd bel
gijski jest tego zdania, iż wszelkie porozu
mienie międzynarodowe, któreby nie przy
wróciło zaufania klasom kapitalistycznym  
całego świata, uniemożliwi samo przez się 
zebranie kapitałów niezbędnych do odbu- / 
dowy ekonomicznej Rosji.

Warszawa, dn. 7 maja 1922.
POLSKO - RO SY JSK A  K O M ISJA  G RA N ICZN A  

Rząd rosyjski zawiadom ił oficjalni- poselstwo 
polskie w  Moskwie, że wskutek choroby p. Pest- 
kowskiego, prezesa delegacji rosyjskiej w miesza
nej komisji granicznej, wiceprezesem i zastępcą p. 
Pestkowslciego mianowany został p. Ja n  Spilira- 
nek. Wobec tego prace komisji mieszanej nie ule
gną żadnej przerwie.

NOW A PLACÓW KA DYPLOM ATYCZNA 
Dotychczas R zplitą Polską w A rgentynie re 

prezentow ał jedynie konsulat. Obecnie założone 
tam  zostało poselstwo R zplitej. Charge d’affaires 
mianowano p. W ł. M azurkiewicza.

*.**
Policja łódzka aresztow ała 3 wybitnych d z ia ła 

czy komunistycznych: Lipińskiego, A dam a K ota i 
Romana K ałużę. (P-A T.l.

  -

genueńska.
George‘a z Barthou
podanym prz«z dz:«rm3karzy -komriTńskicb. dotyczą- 

i cym -rzekwmyrh pegróże-k jdrich Lloyd- Gaango do
puścił sio w mmowiie z Bartłrcsi. Zdaniem Lloyd 
Gearge‘a, było to złośliwym wym-ysłtem. Mówiąc o 
luweafcjii rosyjsłriej, Lloyd George wyraził przekona
ni*?, że odlpDjmiedż sowietów LęSzie zad!r>wa'?ająca i 
pKBWioh Francji i Angjlji pwzostać oadaO, ^  śd^ymt 
sojuszu.

PRZYŚW IADCZENIA BARTHOU.
Genua, 9  maja. (PAT.). Lloyd Geor

ge oświadczył zaproszonym dziennikarzom, 
że otrzymał od Barthou następujące pismo:
, Kochany Panie Lloyd George! Powołuje 
się Pan na moje świadectwo w  sprawie 
swojej rozmowy w sobotę po południu, któ
ra wywołała tyie komentarzy. Oświadczam: 
nie powiedział Pan, że przyjaźń między 
Francją a Anglją skończyła się. Nie po
wiedział Pan, że pańscy doradcy prą Pana 
do zawarcia przymierza z Niemcami. Mó
wił Pan o trudnościach w stosunkach mię
dzy naszemi krajami, atoli nie powiedział 
Pan czegoś takiego, coby można było ko
mentować, jako zamiar zerwania przyjaźni, 
która łączy nasze kraje. Z wyrazami i t. d.

(— ) Louis Barthou",
LTST POINCARE fi O DO AMBASADORA

ANGIELSKIEGO.
Londyn. 9 mafa. (PAT'). Hwas. Paiiwoaw? wy-, 

stosował w niedzielę pasmo do anSbasndora
skiego, w P aryżu  Har4iug&, ■wyjaśniając, że Lloyd 
George itic. znoKoroiiał istotnego jmaczeoiia st anowi- 
skn Francji, .podcaas incydentu łjetgijdkiego. NTfct 
we Francji — oświadczy® fPotocwe — ‘nie zapwn- 
•n:Lat o usługach, jak ie  wiwfentcrjda naim Angola 
piodc-ias wojny. Francja nie maafa oa nryśł: ro łue- 
ria wyboom petn'nędzy dwoma sojusaraffeami: decyzja 
Fniftcji byta yooykłowama wizglmfajnii aasadBadczeiiK, 
a mianowicie koniecznością us®amt»w®aia idea wła
sności.

W RAZIE ZERWANIA KONFERENCJI.
Ryga. 8 maja. (PAT.). W  wywiadzie z . 

moskiewskim korespondentem „Rigasche 
Rundschau" redaktor .urzędowych „Izwie- 
stji“ Stiekłow zapytany, co uczynią sowie
ty, jeżeli konferencja w Genui nie da re
zultatów, oświadczył, co następuje: Rosja 
zawierać będzie wówczas oddzielne trakta
ty z poszczególnemu państwami i w  pierw
szej iinji zwróci sic do Ameryki, z daleko 
idącemi propozycjami. Rosja zaofiaruje A - 
mervce olbrzymie koncesje, między iimemi 
objęcie kolei syberyjskich.
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!^ > a  o lb rzy m ią  p r z y s z ło ś ć  w  ? o ls c c !

Szkoła Radjotelegraficzna Y. M. C. fl. zawiadamia, że dnia 22 maja r. b. roz
pocznie się nowy równoległy wieczorowy 6-cio miesięczny kurs.

! Z a p isy  są  J e sz c z e  p r z y jm o w a n e !
Zgłaszać się do Y. M. C. A., Okólnik 9, codzień od 10 rano do 10 wieczorem”

Ku porozumieniu

'

O ODROCZENIE KONFERENCJI, — 
PROJEKT DEL. POLSKIEJ. 

Wiedeń, 9 maja. (PAT.). „Neue Freie 
cy e  donosi z Paryża na podstawie do- 

Jysień dzienników paryskich z Genewy: 
-e legacja  polska zaproponuje odroczenie 
konferencji genueńskiej. Słychać, że Mała 
Lntenta poleciła Skirmuntmvi, aby zapytał 

^legatów państw sprzymierzonych o ich 
rainiary w kwestji umożliwienia normalne
go zakończenia konferencji. Skirinunt za- 
P^tał, czy nie możnaby ułatwić delegacji 
'usyj sicie j przvjęcia nowych warunków' 
orzez wysunięcie propozycji wysłania do 
^osji międzysojuszniczej komisji. Komisja 
•a miałaby dokładnie zbadać gospodarcze 
dołożenie Rosji oraz zastanowić się nad 
i west ją gwarancji, którychby mogła udzic- 
;IC Kos)a w zamian za przyznanie jej przez 
mocarstwa większych kredytów. Gdyby 
■przymierzeni zgodzili się na ten plan, kon
w encja zakończyłaby się wkrótce w spo- 
■vań ma n̂Y bez potrzeby zrywania roko-

W RAZIE ZERW ANIA Z ROSJĄ.

■ w 9 ma.;a. (PA T ). B&rtfroir odbyi dziś .ra-
'V £ ■ ? * * *  z  Bratiamu, Skwmuiatem i Betnecsam.

m l  J6P >I ’U i Państwa, webodzące w  skład Malej 
■ jak rorwmież i  ■Pataka, podaiatoją neogół 

'  ^  deflegaąjj frawarskiej, Brateenu, Skirm unt i 
■Wosz zgorjzili s ię  a zapaiferywoiatem Bairthou w  

' ^  **rwBnie rokowań z  (Rosję m ogtaby ipoeią- 
W l'Pla fTożniejoz^ następstw a d!to niektórych, 

•'tych ° ^ '  ^  PPfeld i  Kuramn-ji. ocli dla in-
• t>ezpo6 redaio ,narażonych na rep resji je

n ie  (rapom/nając jednak o  tom, ż e  w ę -  
(. tęezęiae Prcmcję z  tem i padstwa-

■ i ^ l ^  °® Owację etocwląaek aBjimrwBtrrasię
y -o " iłą c z n ie  graiik® nad Renem .

Po ROZMOWIE SZANCERA Z CZI- 
CZERINEM.

z G ^ n' l  T a ia ‘ (PA T-)- Reuter dono- 
bytuacja nieco się poprawiła

po rozmowie Szancera z Cziczerinem. W o
bec bardzo licznych propozycji i kontrpro
pozycji nie można jeszcze powiedzieć, jak 
będzie wyglądało rozwiązanie. Rosjanie s ą  
usposobieni pojednawczo i niema oznak, a- 
bv z jakiejkolwiek strony istniał zamiar 
rozbicia proponowanej ugody. Niektóre ob
jawy wskazują na to, że Bclgja usilnie się 
stara znaleźć zadawalające wyjście z sytu
acji obecnej, która powstała z przemienie
nia się kwestji gospodarczej w kwestję po
lityczną.

ROKOWANIA.—STANOWISKO T,T,0YD GEORGE A  
, I  BARTH O r.

Gonuą, 9  maja. (PA T). J)»iś w stąp ił©  .pewne 
potopsBeiniie sytuacji. Dyskusja trwa w dtoteym  c ię -  
ąu i dotyczy (rzęch puntotów: 1 ) iiwiiejsaej lub
większej zgodności tresm; memorondluini 7, treścią  
uchwal w  Ca,ryies, 2 ) charakteru meimoirauidiuim, 3) 
iniwe/ncji Lloyd G ectgea wobec stosuinkra m ocarstw  
spraymieiBiOGiych -dip tegoż momOranidlian.

Lloyd G eorge traktuje mejnarandiuim jako pro
jekt, na który delegacja rosyjska imioiże odpow ie
dzieć kontrprojettem . naitaniast Barthou uiwaia 
m emorandum  aa dokum ent defiimitywiny 1 iwi zwiąy,- 
ku z  te®  w ym aga odpow iedzi tategarycanej, czyli 
przyjęcia luib ©drańceiniie. Insjemii stowy,, system' Boir- 
thoii jest uk lm etyw ny, Lloyd G eorgee zaś .pertrak- 
iacyjay. O dpowiada to stanowisku ylw-u caboaków 
deliegsjcji rosyjskiej, a. miainowr.c:© Litwinow' dąży 
do ludfeieiefflia o-dipowiedizi, adiecydewanoj, noihxmtast 
Gziczorm zadowoRItoy s ię  naw et pirowdzoiryczoemi 
reiulitabasnii.

W edług przypuszczeń prasy wśoakńej, odpo
w iedź sow ietów  zaw ierać 'będzie protesty praeciw- 
ko klauzulom  połiitiyiaaniym a tym , które obrażają 
suw erenność Rosji, natom iast odpow iedź tai zaw ie
rać będzie pew ne gwarancje d la  wfejgaaeoi pryw at
nej, domagając si'ę jetinak waattpiian uziaa'naa 4 e  jure.

W c'ągu dnia dzisiejszego odbyły sćę dJugie 
narady rzeczoznawców 'mocarstw' sprzym ierzonych■ 
W w illi A fbeiuis Lloyd G eorge zw oła! naradę d e le 
gacji angielskiej.

G ^ u a  9 maja. {PAT.). W ied. B. Kor. donosi: 
kot, zclizonych do delegacji rosyjskiej otrzyma- 

następujące inform acje w sprawie odpowiedzi
• syp k iej, która będzie jutro doręczona. Odpo-
1 edz obejm uje 10  stron pisma m aszynowego i po-
t zedzena jest listem  Cziczerina. W liście  wyw o-
' 1 Cziczerin, że delegacja sow iecka poszła w u-

tak ^a^ ° -  tylko pozw alały na to 
filędy na suwerenność republiki rosyjskiej. Czi- 

Z Z  p o w o łu ^e s '9 na zasady, na jakich Rosja 
yie.a  zap ioszen ie  mocarstw na konferencję w  
ui i dowodzi, że delegacja sow iecka przez ca- 

swort , ad konferencji genueńskiej nie zmieni- 
1- .  „ ?  stan°w isk a  w  najw ażniejszych kwestjach, 

' przedmiotem obrad konferencji. Od sa- 
i t a n o ^ ą U S,a uważa za podstawę rokowań 
nowienia11* mf’.mor.ia û londyńskiego, oraz po- 
•ierdzić „ r.eZ? , l . w Cannes. M usi jednakże  
prace konfp Wa-n‘Cm' że im rlale) Postępowa- 

•zucały cor-TrCKC'i  -Samc Parislwa zapraszające
a m o Z a T  e d ^ f e °t  ^ejJacia Kmszil i K«sja pozostała im wierna.
ie  tu za. szczera l°  P °d,nicść i Przypisuje
•azu — . zas’ugę, zw łaszcza, żc mimo
ckim ; , Pr ; mCnia' danego delegatom  so-
1a- zostali delegaćtu noi,.- • • . rosyjscy usunięci od udzia- 
lo^r-i' ' ?z,n leiszych obradach, jak to w  szcze
b l i  mi °  m’e isce z okazji obrad podkom i- 
Po uyczne!, która zajm owała się  kwestjam i ro- 
'H s i.1' T ™ 0 ' zc Pzłonkami tej kom isji nie byli 
vażnit'!.C! r y l s c y .  Kom isja ta załatw iła  
iedż “  R1”3.0* t*e* delegacji sow ieckiej. Od-£Łsrssr*« r **’1 k,6ry\in nfi^i = l« „ I „  Puczątku pierwszego posie- 

,’ am o to d e le ^ r ia  i ' '  zc strony rosyjskiej.
wolĄ. przestudiow ała b ^  ' k ie .rui9c si? dobrą
TJOdkofnUii j  z uprzedzeń mcmorjał
Żacja ubolewa, że brak u je^ oA n -28 P’f ktem ’ D e}C~ któro an • !c P°dpi8ow 2-u mocarstw,

I u k szt-bn w  ' ■ niC, zain,erfisowane w przyszłem
' ^ w ib k a  S T  i ! f ° T U w  do Rosji. Delegacja  

S  i l .  Wob€C tego- ze m cm orjał podko-
kowań y  UWaZa°  28 P°d*tawę do  tiow ydT  ro

to zauważa ^ ZCẐ ! ”ych artvkułów  memorjału, 
wdelu ^ g  am T WledŹ • i e  wymaga on
jasne, treść z ^ T w  h ^  2 artyku}ów sa nie’ 
ińiwnamu z p o s ta ^ Z ^ V L 0 P° gp rsienieTn w  p o 
tem rzeczoznawców UmdviVsf T  ^ nnes * projek- 
zauważa odpowiedź ^  i  ^  spraw ie art. 1 
torjalnej propagandy n ie  l P 5 h t r c *n e l ‘ t e r y '  
darczego układu, i k w w ti.* ' t V Y  .1 ° .  C?yst°  gt>sp?: 
w gwarancyjnym układzie iv,l o!!r,'!Za ny , omńwj c 
nosi odpowiedź znany jUż artnn p T 1” ’ , J
k ie  doprow adziłyby do ciężkich ^  Zakf zy ta;
konfliktów, zw łaszcza nakazy U • wew1T,('t.rzłlych 
"n atrz Rosji wszelkiej pr o»aa„— . w e’ 
granicy. Delegacja sowiecka sadź’ y czace' z ?‘ 
ba-d.ro w iele wobec zagranicy n i ,  ■ uczyiH] a 
z Cannes, na które pow ołuje śię a r t* 7 '^ °  n T t .  
cia rosyjska przyjmuje w zasadzie a r t l ś  3 4  do"
i C20Ce W£>,.en.nych 1 Przedw ojennych’ B ędą one jednak orzyjete z pcrvnemi • • •
jak np. iź ma być dokładnie ustalony teniaTm, 
fiów. Dalej podnosi odpowiedź, że j  PUS - ,u'
będąca w ielkicm  ustępstwem  ze strony R yZ '-3 
Ietna jest od udzielenia kredytów p ^ A ^ ' 1' za" 
ków  i wskazuje, że nic w ystarczą tutai T  a T  
udzielone eksporterom przez poszczególne r ^\
W  celu podięcia stosunków z Rosją korńe-r.n* 
a-redyty rządowe. N iem ożliw e jest zawarcie ukła-

Odpowiedź rosyjska
dow kolektywnych, o  ile  nie nastąpi bezpośrednie  
dy?ówmer le 1 ’ Sprar ic» UdzieKć mających kre-

a 6 ' dotyczącego stosunku z w ła-
rzńriy r lr  T " 1*, .^werantowanego przez dawne
r l ł t t  ° Sy,skle' “ wuadcza rosyjska delegacja w y
raźnie, ze test gotowa zawrzeć umowę co do wzno- 
wienia płaceń,a procentów. W chodzą tu w  grę o l
brzymie sumy, które rząd sow iecki chce koniecz
nie zebrać, aby drobni posiadacze rent n ie ponie
śli szkody. Rosji za leży na tem, a b y  się  całko
w icie wyw iązać ze swoich zobowiązań, lecz dele
gacja podkreśla jeszcze raz, że będzie m ogła do
konać w szelkich sp łat tylko w tedy, jeżeli jej się 
przyzna i w ypłaci kredyty.

Najw iększe zainteresowanie budzi art. 7 , do
tyczący w łasności prywatnych. R osyjska odpo
w iedź kreśli przebieg konfiskat i nacjonalizacji w  
Rosji i wspom ina, żc rewolucja francuska zarzą
dziła w yw łaszczenie za odszkodowaniem , że je
dnakże po powrocie królestwa przyznane odszko
dowania nic zostały w ypłacone. Prżytem ośw iad
cza odpowiedź, że delegacja sow iecka gotowa jest 
przyjąć ustawodaw stwo francuskie w  sprawie 
fFf®P“ ó.Wj  °. kom pensacjach i odszkodowaniach. 
G dyby jednakże nie było m ożliwe ogólne porozu
m ienie się  ̂ w  spćawie art. 7, to propom jic delega
cja rosyjsKa, aby rokowania co do fegb punktu 
w yłączyć i aby po zakończeniu konferencji w ysłać  
do Rosji kom isję ekspertów, któraby następnie  
dokonała definitywnej redakcji tych postanowień. 
Delegacja rosyjska w ypowiada się  przeciw  sądo
wym komisjom rozjem czym  i życzy sobie, aby je 
zastąpić wyżej wspom nianą kom isją ekspertów.

- „Daily N ew s ' 1 dtrn'Oai( ż e  Lfcyd G eorge wa 
pmzj je r  u dzSeniiikarzy oświadczy", łnietday imnemi, 
bardzo k s te g o r w n ię .  że kw estja poróyceiki rzado- 
wej s.ngieilskiej dla Ro j( ^  n y k 'w ra n e. Jednak  
międzynatwdowa korporacja m oże gnatefó środki 
dla  udKietenia takiej p o iy o k i.

CziS sowy praiui amitjl,
oraz s-ty  dzień  TURN1FJU WALKI, 
w alczą: J a c  M otin-o. M 'estergaard, 
B aganc, W chram , W iLDM flN, Szulc, 

A n oiio  M iskę.

D r -  - S a s i  K ' r S
49-44, B. star. ordyn ki. szp . 4w> Łaz Ch'or ^ ener; 
I skórne, n iem o c  p łc iow ą. Do ? pp. 0—7 '/,  w

Dr. S JermułowiczSfrt8’" l
klin. uniwers. (prof. N eissera) we W rocławiu. 
Chor. skóry, w ener. p łc iow e, (n iem oc). Lecz pr. 
R oentgena, ó  nrson va la , K rom ayera. Od 1— 2 i 5 — 7

Skład Towarów Bławataych

R. P IJA N O W S K I
S z p i ta ln a  S  ^

POLECA:
w wielkim wyborze po cenach bardzo niskich 
WEŁ2HY

BAWEŁNY
t o w a r y  BIAŁE

O lb r z y m i  w y b ó r  I s t n i  o h  n i t j r j i J ś ą

Żądania Watykanu
MEMORJAŁ PA PIE SK I.

Genua, 5 maja. (P A T ). W ied. B. K. iftonsignor 
Psw^irdi^ suibsityl.itt w  ipapiiafelćm seltTeiaitjacie s ia 
nu, jSżWiadrMńiłi dziś rano francuskiego
Ba/rfchou i  d elegatów  ininych pańiaiiw, z  które,m; SSo- 
liica ApoStol'ska uitrzysnauje sfc,iLi..ki d^yplomaityrzne, 
ż e  w  m yśl pism a papleiskiego z  dn. 29  kw ietn ia  do 
teaviyraia sekretarza sitamu, wiy-rażejj-aoego życzenia  
pom yślnego1 'wymrku p rse  Kcinifereircji, a  w' szcze- 
góltności życzenia tepszych I tsó w  dla nanodu nosyj- 
eikiego —  podczas, gdy rw.wój wypariiltów’ r i e  po
zw ala ma itóy«© zw ykłej w  tych jtteacit drag-j. StoLi- 
ca A postolska pragną po&erió 'iruiaiaine Kwvfertftncji 
tekst 'sast. papiesfeiego mamifefsóu:

,  ,W hMoiryczwej cływili, k ied y  teefflą $rle roko
wania 1W spraw ie jponoweego' w ejśc ia  Rosji do 
związku1 marodów cywrlfccwianycłi, SioKoa A posiel- 
ska żęda. aby w* układlsie, k„xrv niri być zawarty w 
Genui m iędzy praedetawicietem i miocaiistiw z Rosją, 
były V  Sposób odpowiedia.j zamiiesBcaoine następują
c e  trzy .peslanowionia: .plerwteiae— wtgaystkian oby

watelom  rosyjskim  i wszj-stkiim żyjącym  w  Rosji 
ojbcym Obywatelom gwarantuje s ię  ipeiną sw obodę  
sum ienia, 2 ) dana b ęd z ie  m ożność tprywatmego i  p-u- 
bkicanego w ykonyw ania ipraktyk reffigój>nyeh, 3) 
gron>ty i  zabiŁtiowiaoja, które byty insjątkietn reli-  
gijuynn jfifcegokoiw iekbądź clbraądku. m ają być 
zwrócone i  cieszyć s ię  będą scczęgółną ochroną.

Barthou zapewmiR m ons. HzKardii, że  Francja 
z  najwiieteizem za iateresofwami em  zbada żądam la 
iWatykamt. Barthou porozum ie « ię  w  tej npraiwie 
z  Jaspairem i zwróci s ię  prawidoporiteiblaie p isem nie  
d o  pręzydjum konferencji, aby zajęła s ię  tym  m e- 
m orjalem .

— W ystąpien'e papieża w  obronie  majątków  
kościelnych w  Rosji i  w ystan ie  d o  Oam»i specjal
nego delegata, jest szeroko Mcmentowame. „Tribu- 

p iw o : DomsTch© Watykair.u do rrrocarsi.w, re-  
prezentowanych w  G enui, atanowa. nmjlepcEy dowpd  
raiepowtadizenia bezpośmlniiicih ziołowań Waitykajmi 
z  sow ietam i.

a m m i
Bruksela, 9 maja. (PAT.). Król i kró

lowa Anglji przybyli dziś do Brukseli; po 
dwtidniowvm pobycie król uda się na wizy
tację, znajdujących się w Belgji i północnej 
Francji cmentarzy żołnierzy angielskich, 
poległych w czasie wojny. W  sobotę król 
spotka się w Boulpgne z królową, poczem 
królewska p a ra ^ ró c i  do Londynu.

— .Jłe-ue Frere Pneisse'1 denosi. że francuska 
rada miiffiustTów uehwnLła, aby preeyidieintt MiBterajnd 
osob iście  pow itał fcróla augielsikiego na terytjorjtum 
franruBkijean.

Softewenia
Katowice, 9 maja. (PAT.). Komisja 

międzysojusznicza ogłasza dzisiaj urzędo
wy komunikat o rozpoczęciu rokowań pol
sko-niemieckich w Opolu w sprawie przy
jęcia Górnego Śląska przez Polskę i Niem
cy. Komunikat ten potwierdza nasze infor
macje z przed kilku dni o tych rokowa
niach.

Pms Rfits
SOWIETY DOPUSZCZĄ OBROŃCÓW

Berlin, 9 maja. (PAT). Wied. B. K. Jak  
donosi „Rote Fahne , egzekutywa komuni
stycznej międzynarodówki zwróciła się do 
kom isarjatu republiki sowieckiej z prośbą 
o dopuszczenie Vanderveldego, Pawła Ben- 
court, Rosenfelsa, Teodora Libknechta, Su- 
chomlinowa i Gorewicza w charakterze o- 
brońców socjal rewolucjonistów rosyjskich 
w procesie, który ma rozpocząć się w  dhiu 
23 maja. Prośbę tę uwzględniono.

II tilin
— W czoraj przybył do Paryża prezy

dent M illerand w powrocie z podróży po 
Afrvce północnej.

— Marszalek Joffre pow rócił do Paryża, po 
trzymiiesięczmej podróży n« D aleki W schód i  do  
Am eryki.

—  Przem aw iając do w yborców  w  Dołnroozytniie, 
prem ier hr. B eth len  ośw iadczył, że  główinyimi cela 
m i zogram ćzaej polityki W ęgier  jest przywrócę® ie  
całkowitej suwereuntości W ęgier.

Po«!ł»w a org. PPS. W  środę di:i. 10  %. m  o  g. 
7 m . IW w lokalu OKR. (Al. .leiwotimiakle 6) odbę- 
<We się ogólne zebramie człctiików.

W ydział k u i tu rai n « - c.ś wi a t°u y  na .Tern*olimie.
W  środę dn. 10 .b. an. o  g « lz . 7 w  lokalu  dzielnicy  
(Chłodna 4(1) cdbędzie  się  posied zen ie  W ydziału  
kulturatao-ośw iatow ego dziellnicy dferozofllimskiej.

M  IlWBfiOWJi
Zatarg w przem yśle włókienniczym. 

Na zaproszenie posłów łódzkich tow. Zie- 
mięckiego i Waszkiewicza, przybył do Ło
dzi minister pracy i opieki społecznej, ce
lem pośredniczenia w zatargu, w  przemyśle 
włókienniczym.

Robotnicy przemysłu włókienniczego w 
Łodzi żądali 50% podwyżki zarobku. Gdy 
Związek przemysłu włókienniczego w pań
stwie potskiem ze swej strony zapropono
wał 10% podwyżki, robotnicy zagrozili 
strajkiem. \

Po wczorajszych południowych pertrak
tacjach minister pracy i opieki społecznej 
zaproponował zgodę na następujących wa
runkach: 21% pod^wyżki zarobków, z wa
runkiem następnej rewizji płac dopiero za 
2 miesiące. Przemysłowcy zgodzili się na te 
warunki; robotnicy m ają dać odpowiedź w 
czwartek. »

Minister Darowski odjechał do W arsza
wy. (PAT).

Wiec roiotniltew nisis&i
W czoraj na podwórzu Magistratu od

był się samorzutny wiec robotniczy, wywo
łany stpsunkiem magistratu do najw ażniej
szych zagadnień życia robotniczego. W 
wiecu wzięli udział robotnicy miejscy i tea
tralni oraz delegacja tram waj arzy. Ogółem 
zebrało się do 5 tys. osób. Przemawiali 
tow. tow. Kurowski, Leńga, Kowalew i Bie-- 
licki, ten ostatni w imieniu tramwajarzy.

W  uchwalonej rezdlucji robotnicy żą
dają możności leczenia się w Kasie Cho
rych i wypłaty 30% podwyżki oraz prote
stują przeciwko wprowadzaniu przez Ma
gistrat 12-godz. dnia pracy. W  razie nieu- 
względniemia żądań —  robotnicy zapowia
dają walkę.

Na wiecu wybrano delegację, która 
przedstawiła Magistratowi postulaty robot
ników. M agistrat obiecał dziś udzielić od
powiedni na postawione żądania.

Wiec zakończono odśpiewaniem Czer
wonego Sztandaru.

Sekcja teatrów robotniczych zaprasza 
amatorów scen robotniczych na zebranie 
dziś o godz. 6 wiecz. do lokalu Związku 
Tegtrów Ludowych (Kopernika 30).

Zycie rô otforszL
Notowania giełdy warszawskiej.

Doi. St. Zejdin. 4010—3870.
Funty argieBskie 17900.
'Berlin 13.S5— 13.45.
IParyż 368—364.

I Ifuii partii.
Dziś o godz. 5 pp. w lokalu Zw. Pol. 

Posł. Socjal. odbędzie się posiedzenie łącz
ne komitetów: Finansowo - Gospodarczego 
i Propagandy wyborczej. Tow arzyszy- 
członków pov/yiszych Komitetów prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekretarjat Generalny.
- Centralny W ydział Samorządowy za

wiadamia że konferencja dyskusyjna na te
mat umiastowienia przedsiębiorstw nie od
będzie siq dziś. Nowy termin będzie poda
my do wiadomości.

Odwalanie. W  śnoóe posiedzieinće Egzekutywy  
GKR. i OKR. ,nie odbędą sta  a .pTzycayn od Egzeku
tywy oi-ezflileżnycłu

K r o n i k a .
Pókiż te j nowodworszczyzny w Magi

stracie? Z powodu strajku dozorców, a nie
dołęstwa i bezczynności M agistratu z jego 
chadeckim prezydentem Nowodworskim na 
czele, stolica kraju  znajduje się w położe
niu, jakiego powstydziłaby się najbardziej 
zapadła dziura prowincjanalna. W skutek 
silnego wiatru na ulicach, pełnych brudu i 
śmieci, tworzą się słupy kurzu, istne sirocea 
afrykańskie. Jest to prawdziwa plaga dła 
publiczności, którą kurz wciąga w siebie, 
otula,, pieszczotliwie4’, wpychając się w o- 
czy, uszy i nos gęstą warstwą kładąc się na 
ubraniu...

Pókiż tych hotentockich porządków, p. 
Nowodworski?!

W ładysław  M ickiewicz, syn. wrjeszcaa, bawi od
'kilku <Jl.i i w Waraizawi©, dokąd 'prayijedhaf z  Pozna- 
nią . pode] mowami tam  prziez koto potanistów  uni- 
w ersytetu . W  n ied z ie lę  <w abeenolści czcigodnego  
s ie i®  złożono w ien iec  p*zed ipomniMesn1 Adteia 
Mtakiej*, kza, dolsonaao zdjęcia fotosfrahciate-
ipo. 'pocaem sfudefJtó .tmiweireytetu! WEirszawi-ikiego 
:i«yprzęgJi k on ie  z  karety i  zaprowadzili p . W łady
sław a  MlckieńTczn do mieszikan1!*.

STAN POGODY
(w ed ług  iiź.rycli Państw. lnstyiSutu 'M etea-eleg.)

Temperatura inajwyższa vnyinoaiia wczoraj iw 
Wianszuwie 22.°0, najniiższa il0.*5.

.Praewidiywainy przebięg pogody w  dniu (tei- 
siej»7.y,m: Znctoinurzeni® Tnnienme, mieieceani ip.rae- 
lo tey  opad, cMfodńiej, silniiejsze wtajtlry półaocmo- 
wschwlnie.

Z Rady M iejskiej. Bosledźemta pienanne Rady 
o ib ę* h -e  s'ę  ju iio  o gbdjz. 7 -e j  Mi-eezorem. w sa li 
obrad Rady.

(e) K«ry podatkowe. Za faŁszywe zazaanie po
dali,-owe. z !:a ione  fumkejonarjasziom feonM li n fe j -  
slrtaigo yox'fetku. od naipoi spiTySugsowych, sSssaaiAfe- 
gsVrat wr o-s-.aui cb dniach siedem  osób, w ltó w J d b  
restauracji i  h*«d li wen la . tkaryi od 10 0 .0 0  do  <ni- 
Ijouia mk„ z ew en lnatoą  zmiainą ma karę aresz&i 
od 2-ch tygodni do 3-ch ani«ailec.jt
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ODCZYTY I ZEBRANIA:
Z Ligi Obrony Praw Człowieka i Obywatete. 

Dtwoewie wa!t» fl&bracie cakrafeów -Ligi. ©clbęctaiie 
a ę  dsMś o g. 8 •wsecz, -w meJcj ,aali Dow. H; gjeaii®- 
nego z nestppwjacym porzartkicmi dziennymi:

I1) Spiwwoadomdio z dztotafc©śei. 2D Spnawoafei- 
ni« skarUuka i rovrtzyiji.iej. 3) Wy bovy'trze
ciej części cziiomików Zarządu (raid. 24 ataifeitiu). 4) 
Pcgadauika o oelacb i zadiantejoh Ligi.

KaaJweneja u literałów i dziennikarzy. Dziś og. 
8 w:«cz. w łokciu1 T©wt literatów i  dizieoiailuaizy od
będzie się ikanferehcja. oa .ldóitej p. Staróstew Osa
da. b. prezes Tow. literatów i  dztateksiray polskich 
w Ameryce i  'działacz społeczny ipojorfoTtniuj© o ste
nie kolonii polskich w Ameryce i o podejmowanym 
pteit:e zorganizowania Polaków ameayikaós&ich w 
jednym wielkim związku.

Z Pot. Toto. krajoznawczego. W środę dn. 10 
b. m. w lokalu Tow., Karowa 31, odbędzie się po
siedzenie roczne Oddziału Warszawskiego P. T. 
Krajoznawczego z następującym porządkiem dzien
nym: 1) Sprawozdanie z działalności Oddziału. 2}
Sprawozdanie Komisji Finansowej i Rewizyjnej. 3) 
Wybór nowego zarządu. 4} Wolne wnioski. Po
czątek posiedzenia o godz. 8 punktualnie. Wstęp 
tylko dla Członków Tow.

„Światopogląd w krytyce literackiej**. Na tein 
tcimat odbędzie się odczyt, urządzany .srtnraimern 
Zirzesz. słuchaczów sak. diziianihiikairskiiej przy Wu (W. 
P., który jutro o gcdiz. 8 wlecz. w sali Tow. Naiuiko- 
w©gp 'WcirsŁ (.pałac Steszyca. Kraik. Praedto.. ‘róg 
Nowego Ćwiaitu) .wygłosi prof. Cezary Jróteute.

I-szy zjazd k»Ież. absolwentów państw. Mk*tjr. 
przemysłu drzewnego w Zakcp:*uem. postauowiony 
na rok 1U18, a odłożony wakuteik wojny, erfibęcŁziL© 
się 2—3 Eipca 1S22 a. w Zakop#, 'em'. Koledzy z 
lat szkolnych od 1806 do .1914 roku, a fflni ohcacy 
wziąć .udział w  zjeździ®, zechcą nadsyłać swoje 
igtosaeaia p©d adresem: Roman OtezKjwśk, pań
stwowa sokoła przetnys'u drzewnego w Zakopanem, 
najdalej do ttea  20 maja b. r.

Z Twa Miłośników literatury. Dnia 1 maja rb. 
w sali Klubu Autystycznego (Hotel Polonja) odbyło 
się wtatoe, doroczne zebranie cztouików T-wa Miio- 
śatóków literaiury, aa  kiórem złożono spraiwozctami© 
z działalności T-wa oraz wybrano nowy zarząd w 
oactbacti: dr. P. Dcleckitgo, drowej I. Kostoow- 
skiej, J. Lipki, J. N, Millera, J. L. Perełjrdkowi- 
czoiv.ej, Sl>. Segetowej i  M. Sondilerowej, T-wo po 
BpeopgasMzan'aaiu się aiznailo za stosowne rozJic-Tzyć 
E kres swej. dziaJairjo&cń przez zbliżenie się de 
wazystkUh gitup liieatstokich i  organizacji społecznych.
■ZABAWY I WYCIECZKI:

Wycieczkę krajoznawczą do Tatr,.Pienia i Kar
pat wzudza Sekcja ■wyciieciak.oiwia krok. Ogaiska na
ucz. także dP.a osób z poza sitar nrwes. w dniach cd 
6 de 19 sicipr/* toastem 2&C00 tek. Inform uj; vl- 
dariola i /g  oszenia przyjmuje w fermie pżEpsfcinśs aa- 
dtókił do 10 czerwca P. J-«  SzkodZińtSaj w 'Kmaik©- 
wie. Rynek Główny .ar. 29. U p.
W YPADKI.

(to.) Zdemolowanie kawiarni. iD,> teiwiemi Kn. 
eifmtófy T:tbtete .'"Ftaj przy ul. Rstowśeetoej 21 
poęndi p '» m  Styw.staw Zatępei szerega.u.'eo I 
puMa* Jaćróczrgo. WiikŁar iWqjmeoki, eawegowfiieo z 
Wcciu mpstarwego, a Z 'graunt RerriińsikL atanżbr.it 
z autokoliMiŁjy tjsHneichcdioiv.iej. Gdy właściicieJta: ka-

wiamri nśe chdafe im-dać wó^tki. wówczas adtemo-
kiwali cni «vi© usmądrnenta kiwifcinniii. Jtedlbilągly na 
storni positenurekiowy Grube a 16 komiiaairjoitw, usa- 
Icwał awanóumików roebrioić, lecz ci rzuoiłi się Pa 
u lego z  nożami, bagnieteimi i :aogą od złamanego 
atolu. Wobec ‘praoweżającej siły. Grube zanuszouiy 
ibyl ratować się ucieczką pracz okruo kawiarni. Na 
frinm nadibłegło ki t̂ou ipoiltcjanitów, ‘Ictórry ,psray po
mocy żamfatimonia rwsuntirroików ojjewwtednliilli i  od- 
ipiOwadaiN óo III plutemu 'żatadiairimeirjł, gdzie spo- 
rządzosiio prołókul.

(mi) pożar. Nocy woaxrajazej 'cfcoło godz. 1 i pól
uk&zate się luaa w iglnariie Sfiskiioj Kępy. iPo tedie- 
fcmiicznem •pcroBtmnlftnkt eię z 1:7 boimiBariaSmn w 
G.ro'.howie, praslci odidtzóał ataaży ogniioiwieij pad' kie- 
ronkiem topMaaa Hussu, wymuaay> na mtejsoe 'po
żaru na Saską Kępę, gdzi© pdliiy się drewinkamie ea- 
bud'ovveiaila gospodarcze i miiieszkaliii©, kryit© atomą, 
r '.aleiąoe do WelCfisza. a datedźuwtocie ipitaea Alberta 
Firum. Ogień •wynikł -ua tytech albcWy i, znalazł
szy pa-'latr.iy ni'aiea^rf tetwo,palny, rozszerzył się z 
sasłemą szybkością. W drwili ,przybycia 'shraży, od
ległej o 6 kitaeitró.w'', cal© zaibucloiwiainiiia byty już 
w ogniu, mimo to dw-elini atrażacy ( ipoilicjamci zdo
łali ‘uratowKć niemal ca'e uraąidiz»niie 'miiesnkania w 
postaci mebli, ipośctoli, ubra.ia i gtwpodtansltwo fcu- 
ichenn©. Pastwą .ognte padły: stedote. dom .mlesB- 
kalny i oblew a 4 ŚBtukamt nterogaclany. Tiaiwdzię- 
ctzając energiczinej akcji ratunko-wog praskiega i  ra- 
■l'uazicA\ego oddtoiarów. nie doipuszxajonlC' ogp*a do przy
ległego ogrodu owocowego. Straty w apalonych zia- 
torioiwa).,iiach wynoszą 4 omijany mte- wedftug zgo
dnej opiaji policji, straży ń Fikusa, ogfileó wyioiM z 
.podpatenia. Straż wróciła do koszar o gadts. 6 rano.

Pijaństwo w Warszawie. Od czasu wprowadze
nia w żyd© usta.wy aniyajkoihoto^ieji egxisaoo już set
ki (protokołów z powodu zinajdioiwiaraia aię w miiej- 
©crrfi publ'rauyxh w stan:© niróraeżwyim. Piwsćiętda 
litość proiiokulów wypada ctaŁemmi© po 3 na komisa
riat. co staniawii dkw‘o 100 protctkulów. O iii© stwiear- 
dzoiaem zost aje przy lam ‘manuiszeimle spoiko]at .puibuicz- 
itego, sprawy kierowane są do sąjdów pokoju, po- 
zatem pmetokuły praedkfcdaq© bywaiją do komisa
rza rządu, ©eilem adiibiaiistiraicyjnego uteraróa. Kary 
wahają" się od 2 db 4 tysięcy Aantak. NajwćękaBa 
itaść [jrofokułów wypada ma dni, wi których sprze
daż ąljcohohi jest aatkaizana i w 'tym .wypadła* pocią
gani są także do cdpowiedziijalueśicii apnaedSnwy aJ- 
kcholu.'" W wtolu jedtedc wypadiksch pociągani© do 
odipowl’ediffiiaillnosici spnzedaiwiców jest utrńdjrtiomo, 
albowiem pijący nie chcą zri‘radzać swpch dobro
dziejów, iwzgiędinie tefeoywae oefcanfają tych sprze
dawców. którzy spreedrży glfedbofa damiamni osoh- 
nikowii odmówsilk Trzy czwarte pnototoów. ~poraą- 
dzainych aa pijaństwo, wypada na iraamiiiciSlln.ikbw, 
zwłaszcza krawców i  szewców.

Zasadzenie w areszcie Piw©nji. Od kilku dlni
zamieyzkai! w hctelu Beri ńsldim anflody. fc* cteotoSO, 
mk>lKt©nii©c nawwidkiiem Abraan iPiwcaija. Ooegdtaij 
pcróugaczka hetotawa, eiprzątaijąe zamiijeszikały ptraea 
aiego pokój, ziwalazla pod poduszilrą 5 paszportów, 
optówajacych na różne rsawiska, z jego fotojgrałja- 
mi. Powikdomłla o tern zzsraad hetoto, a  ten, fle ^waj 
strony zaiwżadwmił o ana/teaxnych ijasaportcch, IV 
■kouii-aEsrjeł policyjny. Nad m«rizl«ńotan ‘rooc iągnrlę- 
to obgonwację i w rasmiltacle anecutewaflio. 'Podczas 
rewizji! znetession© u  niego 'kłuctr od Samego ipckoju 
legcż bo*ehi, w którym -(twtandzem t e k  jedurgp 
prześcieradła, lotóre był ukradł 'Piiwionija. ‘Wdbeo licz
nych pasziportów. jaki© pcsiadal, .zaohodzato przy- 
pusaczen. © ,że jest to j r k ś  opryBraok, .aterywisjący się 
ae •s'A’ean wktsmrn isaawtefciem. Na zapyiaai© .skąd 
,powiada pas/party, odirzekl, że je znalazł; z ktam-

stwran się jednak zdradzi?, gdyż Be© mógł znaleźć 
5-cłu .passportów ze awojwni wiiagnemł totografja- 
mi. Podczas badaniia jednak przypsiniiłał go sabte 
st. przód. Czerwiński z lifranowika i wręwz, rou o- 
śwteidrayl fciim jest, wobec cnega przyamatł się on 
do swego prawdziwego naawiska. Jasi to Izraeli Ba- 
siches. śyn bogatego kuioca z iBwanowicz z  ó-ó.o kJa- 
sowieim wyksataiewntam, już raz karany za 'kradzież, 
jedauk wyrok miał zawieszamy ma lał ibrzy. iFBtezy- 
wiego Pi.wouję osadzono w atreszeć©.

Schwytanie t*jemnie(zege złodzieja walizek. Od
pewnego czasu na d'woiwu gduńsfeiiin ginęły .podróż
nym walizki i 'inno 'pcAuunld. na óted zlodżiieja j©d- 
nak trudtio było fcisłlć. Kuadzletśy tych walizek do
konywaj: jeden j ten sam oaocuLk wedtuig jodm-ego 
stałego syśtemn- itaznujemilal się on awyikte z .jakimś 
jwdiróżiniyim w ©cżf kiwaai.iu .na pociąg i pnosil o cłtwd- 
law© zwirócenće uwagi na swą wsrfzkę, a sam odcho
dził zar'atwiiad niby ilo kupno btalai. ozy .nepić się 
.piwa itp. WrócIuBzy, etąpnawadoi! OTęcawi* rozmó
wię na ódpawiedni tomiat i za-łamiaf a koleii. dla pil- 
oowian'i* walizki praygodtaie pcoomego pasażera, 
]«jcwam zstbioral uajspokojBiej walizkę i utafcn-ia? się. 
Pomiieważ. rysopis jfcgo był już dobrze a.:«ay policji, 
w dniu węzorajssyim kji©n>wxiik etapozyt.ury śled
czej komrlsarjału .kolejowe,go ów o n a  gdańskiego 

| zatrzymał osbbiriika' w munduita© wofateowyim. tod
ay jfidnsk żadinych dfowedów wojskowych przy so
bie ni© .posiiad-ai, jeno świadectwo ziwpleLenla z wiię- 
zieimia śledczego w Warszawie na inozwfsko Wiaceń- 
t«g» Kejuera. Pochodai on, z Łomży |  nigdzie w 
'Warszawie irei© jest ineldoiwariy, iNarazie rui© przy
znawał się on d© knadzieży 'walizek, skon:fronto\via- 
ny jedsak z  poszikodowc.aymi, których c::iy szereg 
wezrwamo, został przez tiyehż© .poznaimy, .wtobeo czego 
prayritiiał się' do wisz-ystkich aa,rzuconych irnii -kradBi©- 
ży. Osautooiny został .w więzieniu.

Napad bandycki. W© wsi Orbęctoy gm. jRdu- 
tów pow. kutnowskiego., mai dom Micha a Walczow- 
s»k:ego napadto 5-ciń' nzbrojcurych iw 1 rewolwery ban
d y tó w , 'którzy, sterwyaowiaiwszy dlamowiników, zra
bowali 50 r.b. w ztacie, 20 rb. w sneturze, oraz g£’r- 

! derubj' i  • hiżuterji na łączną ra n ę  okol© 3 imiijo- 
| nów marek. Wycborftząc, ,bandyci zagrozili śmiercią 
I w raz:© zaimeliawa.nia o ,napad®'© ipoliicyi', to też 
i Watewwaki policji ziać o imąjjadai© mi© dawał, do

piero polirj® dirogą uboczną w diwa dni ,po mipa- 
I <i«i© dowiedKaia się o tem, skutkiem czego wszel

ki pościg okazał się 'beadcutócanym.

tom w-ięc sąsdattowi porę fńarycih spodlni i bucików, 
by móc wyjść na ulicę i, dalej sziukać zajęcia,

‘Przede wtnik pati-cji, jałco oebairżycieł.
— Poptaram oskarżeni©... chociaż to a nędzy, 

parti© sędzio.
— Tydzień aresztu, z  rawieszeniiiem kary na 

dwa late.

Teatr i M uzyka.
Teatr Rozmaitości. Z powodu braku 

miejsca sprawozdanie z premjery sztuki B. 
Katerwy p. t. „Igranie z ogniem" —  odkła-t [/• w. f t * î uiuv « ogniem  
dum y do najbliższego numeru.

Z sadów.
Z nędzy.

Sąd pefcoju. 15 Okręgu. Aćmiosfera dinswra, KU- 
k u n e te  aresEtanSów pod eskortą poliicjcwtów.

Sędaiai p. Talairowisiki każ© ipnzywKrfać u-łŁarżo- 
negO;

— Nazywacie sŁę?
— Henryk D.
— Zawód?
-r- NauiscymeL
Tu twttcz sędzEego zdranfeife wiełtci© adzmwte- 

nio. Podsariny okrryjy byl tofanvaniami.
— Jest tu  dan.tosieim©, żo Pam pTsywfeazzsayi 

soibi» ubiór i ksmaszki. x
— Nie, petoie sędaao. Byłesn ,w łarytycajnieiin po- 

łożeniu, spodmd© z© mnie liiteinakw© sjpudtóy; wzią-

Teatr Wielki. Dziś „Faust**, jutno .Jtigotefcto**.
Promjera w Operze. VV sobotę odbędzie się 

l-sz© iprzedatowieatóe opery BJanega ikamipozytora 
potekiego K. Szymanow.ńiiego p  t. .JHagit". Traść 
osnute jesrt na He ipodasite ‘bibKijnego z czasów królh 
Dawida i Satomicsw.

Kusa zamawiań sprzedaj© cd. dteś •bile'y.
Teatr Rnzmaitoś©:. iDziŚ ii jutiito „Igrami© z 

głn,i©m'* Ka*©rwy.
Teatr P'*lsk’i. Godztonmie „Hamlet".
Teatr im, BegiL«tawt,kicg». Dziś i  jutro „Kor-

»ra
■ŚĆ :

' i
Teatr Reduta. Dziiś p© eona A  zniżonych „UKra 

Diziitwna'. Jutro „Alehoniiiik ,miiJcśc.i“ .
Teatr Mały. Dziś i dn.L nistępuych „Raj za- 

rzicniięty*’*.
Teatr N®weśe*. D/,aś i ju‘iro „Jej wysokość tan- 

c«rfka,“.
Teatr K»medja. Codzienni© „.Bogaty wujaszejk**̂
Teatr Nowy, Dziś i  jutro ,.Japoffllfea/“.

• Teatr Praski. Dziś „W boffianeiw.'daim raju" Al- 
lego i Ketkuoa. Sztuka ta wzbudza ©grcinm© zainł*- 
iwowanie wśród' putoKteości. ,piraisfci©j.

POKWITOWANIA
Na powracających towarzyszów z Syberji

Centralna kiara CBVV. Od p  iWI. W. mik. 50.0001
Na fundusz wybrnwy.

Z Chicago ©d tow. Braiaka Airórzietj©.:v'tski.ego 
dal. 20.

Z New Joulfcw od tow. iPopłaiwtddego dttL ‘10.
Na więźniów politycznych.

Od. p. Zucetobiikiego z fcmny ,3ndtoł“ mto 
16:200.

Wyniki zbiórki ulicznej w Pruszkowie i Z.błfc*- 
wic. iKomiiteit zbiórki ulicznej, uraariraotnej na turo
nie m. Pruszków# i  ZbLkową .w dinliach 30 kwictoia 
i 1 maja na rzecz . Naszego -Doimiu'* w Ih-uBz.ko>wil», 
stwierdza, iż ogólnie zabrano kwotę mik. 4&48Q 
(czteirdziieścf pięć tysięcy cztaryOts* ô ierrwiziiierólęt 
dwie .marki). Koszty, według aaiąicBaaiych doiwoddiw 
wyiuoaca mik. 960.50 fen.

Brayczeim' Komitet zbiórki składa stowu sesv 
deeaaej podzięki ©pgaiaizaróccim zMórtó, «raa k f* -  
stararm i kweatairiacm .

*
* *

iZeirząd. zafcł. wychowa wcs. ,Jł':sz 'DrimT nrPlros®-
Jflo.wu© niin.sej#tom .kwiitaje a odłrtonu: unik. BSS8 (ipóęl 
tysięcjy osicmseit osiemdziesiąt osiem rnanek;), ae- 
braóych przzez robobników eietoirowui, oknęgorawjj 
w: Pnuezkorwie w doću 29 JU  ar. b.

T ygod n iow e p ism o so c ja ils tv c z n e

T R T B V N A U
W y c h o d z i  p o d  r e d a k c j i  

B o r s k i e g o ,  Bi. C z a p i ń s k i e g o ,  I. C a s z y ń s k i e g o , / T ,  H o ł ó w k l ,  
M . N i e d z i a ł k o w s k i e g o ,  S Ł  P o s n e r a  i Ł  Z a r e m b y .

U k a z a ł  e t ę  N r .  1 8  1 z a w i e r a :
S ta n i s ł a w  P o s n e r ,  Konferencja Genueńska. IW iecjrysław  K ie iS z ia łk o w sk i. Szkice r  po- 
fftyce socjalistycznej. J» Bóiudiouin d© C a u r te n a y t  C/ochosłowacjo spadkobierczynią iiustro* 
U/ęgier. W sprawie jednolitego frontu. 2 dokumentów cynizmu. Sprawozdania naukowe. T . K-»icx»

Przegląd polityki zagranicznej.
W aru n k i p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 225 mk„ 

Kwartalnie 6CC rak., Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara: Cena numeru pojedvńcze- 
oo 60 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

ficstfiiecj* i A f t in ia is t r a c ja :  Warszawa, Warecka 7. tel. 230-44. Konto czekowe Mr. 532.
Administracja czynna codzie© od 1C—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotą l-r-3 pp.
P.S. Numer okazowy „Trybuny “ wysyła się po nadesłaniu adresy.

O r . NI. m t f e l d l
b. s t  ord. szp. Zielna 12—2. tel.
252-34. Chor. wener. skóry, płcio
we do g. 9 I pół r. I od 5—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

Et L tatra b. asyst. klin. 
parys. wener. 

skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z*«l<tu 4 2 , teł. 42-11. 

od 1—3 I 4—7 w.

fikfjfdil ^*rns^ e najnowsze fa-

Dr. Sof ja Eostirows^a
chor. wener, skór., anałlzy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  ńh 2S, te

lefon 99-29, od 4—6.

O r . i s e C  D U 3 H 6 W IC Z
b. lekarz kfinlk wiedeńskich. 

W spó lna 52 , teł. 141-05. Chor. 
wener , skóry i kosmetyka do 10 

rano i od 5 — 7.

Komisja Parytetowa
dla przeprowadzenia zjednoczenia Oddziałów Warszaw
sk ich  Zwigzku Zawodowego Pracowników Handlowych 
i Biurowych w P olsce, (Zielna 25) i Centralnego Zw. Zaw. 
P raco w n ik ó w  Handlowych w P olsce (Nowolipki 38) za
wiadamia, że dziś w środą o a. 8-ej wiecz. .punkt, w sali 
teatru Kamińskiego, Obożna 1|3, odbądzie sią

O góln e Zebranie Z jed n o czen io w e
członków obu związków z następującym porządkiem dzien
nym: 1) Zagajenie zebrania; 2) Wybór Prezydjum; 3) Spra
wozdanie dotychczasowych Zarządów; 4) Deklaracja Zjed
noczeniowa; 5) Komunikat Komitetu W yborczego.

Koledzyl Stawcie sią licznie i punktualnie.

n a  R  A  T  Y T  H ajw jtotnisjszn n&isrj męskie
po cenach konkurencyjnych w Magazynie

U T b J  ¥  ’T P  A  JG2‘ 6 No>wy-5 w ia t  4 8 . 
m  A  JL -tTL R *  f  Telefon 218-98.

Przy magazynie specjalny dział konfekcji męskiej i manufaktury.

K O N K U R S .
Wsifiska OErpim BFUktla Boast Mlltnijti w tuku

- Ł .

WYROK.
Sąd Pokoju I-go Okrągu w Sokółce ogłasza, źe PSa- 

S z a  G oldSZ tein  zam ieszkała w m. Dąbrowie, powiatu 
Sokólskiego wyrokiem z d. 11 kwietnia 1922 r. na mocy 
art. 19 Ustawy z dn. 2 lipca 1920 r. o  zwalczaniu lichwy 
wojennej, za żądanie nadmiernych cen za sól skazany 
został na grzywną w ilości Mk. 10000 i na uiszczenie Mk. 
1000 opłaty sądowej.

Sokółka, dn. 4 maja 1922 r. Nr. K. 324/22.
Sądzia Pokoju (—) 

w z.: Sekretarz. Sądu F ilipow icz .

p as*  H a  H a , t y  "’**»
ty g o d n io w o  lu b  m iesięczn i©
ubiory mąskie, dam skie i dziecinne poleca 

M flG ftZY N  UBIORÓW , S K fS ę to ls r-z js ik a  4 8 ,  s a i e p  M r 11. 
U w a g a !  S k l e p  'N r . 11.

niniejszym ogłasza konkurs na 4 POSADY ARCHITEKTÓW (2 z upo
sażeniem Vi stopnia urzędników państwowych, 2 z uposażeniem 
VII stopnia) i 5 POSAD WYKWALIFIKOWANYCH TECHNIKÓW BU
DOWLANYCH (z uposażeniem VIII stopnia).

Kandydaci winni posiadać ukończone studja techniczne 
i praktyką budowlaną.

Oferty z odpisami świadectw I życiorysem należy składać 
w Oddziale Architektoniczno-Budowlanym Dyrekcji DO DNlft 15 
CZERW Cft R. B.

Wołyń Ka Q k r p v a  Dyrekcja Roiót Publicznych.
Przyj
mują

od 10 do 1 i od 3 do 7. 
W o lsk a  3 4 , m . 5, ił-gie piętro.

L e k a rz -  E 
D e n ty s ta  L.

m m i t m  o n o sn c .

Rramnfnnw instrumenty muzy- UldlłlUlUflf czne w wielkim wy
borze oraz płyty najnowszych na
grań poleca po cenach najniż
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

1) Ma ratu obrączki ślubne.} 
Hf ud i BI f złote pierścionki,
zegarki. Ceny zniżone. Zegar
mistrz Gutmacher Smocza 21 róg 
Dzielnej.
rhnrahu weneryczne. Rzeżączkę 
LiltilOuf leczy się w jaknajkrót-
szym czasie. Przyokopowa 43—7 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. IRosental.
Ufilj chcesz mieć dobry portret 
Jcill • przynieś fołografję do pra
cowni portretów Machowskiego, 
Zielna 4. Ceny konkurencyjne.

Utua-ZiitnltiiKla.
szellak najtaniej sprzedaje 
nańskL Marszałkowska 72."

Reso-
lak-
Poz

Mnhln rozmaite solidnej roboty. 
iacttlE W i e l k i  wybór. Okazja. 
Wyprzedają najtaniej. Szpitalna

4.
w y b ó r  skromnych, wy
kwintnych. Ceny rzeczy

wiście bezkonkurencyjne, proszą 
sprawdzić. Plac .Aleksandra 13 róg 
Żórawiej. ___

przepustką flbrama 
CJnflata wydaną przez

Magistrat m. Janowa.

Kg dokładne roboty narzędzio
wa we potrzebni: doświadczony 
majster tokarsKi i kontroler wy
robów. Oferty kierować pod 
„Przemysł” „Reklama Polska”, 
Jasna H>.

sony na letni sezon, ce
ny przystępne. Marszałkowska 58, 
m. 6. *

Pitney ^ robo‘nk:y do szv’cia zelówek chromo
wych na płócienne panfofie. Pła
cę dobre ceny. fldces Miła Nr. 15 
m. 4.
urilfllR^U ulepszone szwedzkie 
i EpiiUlJ oryginalne «Swea“ naj
taniej sprzedaje Poznański, Mar
szałkowska 72.
Wltf zgrane połamane kupuję

lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
się również do reparacji wszel
kie Instrumenty muzyczne. Fei
genbaum, Bieląńska I.

u r i n  FiiiBti itiBia
Wacław Mleszaiski Polna 52. Pc- 
siada stale na składzie wlelkł wy
bór garniturów męskich, palt let
nich i nieprzemakalnych.

wełniana od 16.000 
Polna 52.

U B IlIO i! sportowa od HX060 
Polna 52.

61BEI1IH! angielskie od 25J300 
Polna 52.

GBillTOBI „KamgarrT od 30000 
Polna 52.

f itltiT d n robotnicze od 5.600 
Polna 52.
„Frencz** od 11.500 
Polna 5*2.

* )  p u m  B B i s B i f .  m m .
kostjumy, suknie letnie, spód
niczki, bluzki, bieliznę nocną, 
dzienną, wszelkie trykotaże, su
kienki. mundurki, fartuszki dla 
pensjonarek, garnłturki, paltka 
dla chłopców do lat czternastu, 
bieliznę dziecięcą, kapelusze, 
czapki, suknie ślubne I całkowi
te wyprawy p o l e c a  Edward

s * -  I H S Z U n i S M  99,
tel. 184-93. Wszelkie zamówienia 
z własnych i powierzonych ma- 
terjałów wykonywane prędko i 
akurat nie.

fI ttłlf llf i do wydanla konfek- 
dŁnulŁ&l cję damską za dob
rem wynagrodzeniem potrzebne. 
Nalewki 37—58.

d w a  najmodniejsze 
eleganckie m ę s k i e 

po 22 tys. mk. - D w i e  jesionki 
męskie po 18 tysięcy. Dwa palta 
letnie, męskie modne po 17 ty
sięcy. Garnitur marynarkowy mę
ski 20 tysięcy. Piękna 64 — 11. 
Zależy na czasie. Handlarze wy
łączeni.

*1 UIIFI III wybór sukien marki- 
j nlLltU  zetowych od 10.000 

mk. wełnianych od 6.00G. Szlafro
ki od 4.000. Bluzki od 2.000. Naj
modniejsze kostjumy,’ płaszcze, 
peleryny Br. Unkiewicz, Hoża 54 
m. 2.
73If ri ’J mechaniczne potrzebu- 
LUniuB) ją tokarzy i szlifierzy 
na dokładne narzędziowe roboty. 
Oferty składać pod „Przemysł", 
„Reklama Polska”, Jasna 10.

mmi do pracy od 2.UX) Pol
na 52.

mmi sportowe od 4.000 Pol
na 52.

SPiilt
Polna 52.

brezentowe nieprzema
kalne do butów od 7000

s p a a a i t wełniane od 4.500 Poł-
na 52.

SPBBBiE sztuczkowe krajowe t 
zagraniczne od 63)00

Polna 52.

PSlTfl nieprzeiI,,,l<alne_an9ie*sl<-15.000. Polna 52.

IRIfIKIII pa,ła lełnie’ 9®rnUuryiLdlUlllU marynarkowe, garnitu
ry sportowe.
Wielki wybór materjalów na skła
dzie. Obstalunki terminowe wy
konywamy w ciągu 24 godzin. 
Pierwszorzędne siły krojcze, flku- 
ratne wykończenie t y l k o  na 
Polnej 52 u W. Mleszalsklego.

zegarów, budzików 
wszelkich, reparacja 

tania, gwarafneja roczna. „Fortu- 
Nowy-Swiat 10.

1(91 SIIEtlSE Przeróbka sta
rych zębów. Przyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez
płatnie. _______________

*) 88BS9IB BUK E garni-
, .......... .......... . turki,

paltka dla uczącej się młodzieży, 
bieliznę oraz wszelkie trykotaże 
poleca na sezon Magazyn kon
fekcji damskiej, dziecięcej Ed-

ś,"»1«> IMSlUMKi h  99
telef. 184-95.

Redaktor aaczcliu dr. Feliks Perl. Red odpowiedżuduj Jerzy de Nisaa. W ydawca: Rada Nae*. P. P. S. Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7.


